
Warszawski Okręgowy Komitet Robot- | 
p  p  g z pow odu iM'zeniesienia 
o tiary torom reakcji — pierwszego 

^ zy d o n ta  Rzeczypospolitej Polskiej. Ga- 
*,rida  Narutowicza, zarządza w dniu dza- 
^łs-zym czterogodzinną przerwę w pracy 
^  ey>dz. ll-e j ramo <lo 3-ej po pel.) we 
Wszystkich fabrykach, zakładach i [praeow-
fliach.

Delegacje nd fabryk, dzielnic, łroopc- 
^ y w  i związków ze sztandarami i wieńco- 
Ił|'i * Zbiórka (Al. Jerozolimskie 6) o godz. 

rano.

B4CZN0ŚĆ! ZARZADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH.

Prezydjuim Warszawskiej Ralcly Związ
ków Zawodowych w porozumiem iu z Klu
bom Polskich Posłów Socjalistycznych, 
wzywa Masę robotniczą Warszawy de de
monstracyjnego opuszczenia pracy^ iw dniu 
dzisiejszym od godz. U-ej !d<> 3-ej po po- 
ludtnM, na zivak\ żałoby po ś. p. Gabrje- 
lu Naruitcwiczu, pierwszym Prezydencie 
Rzeczypoapolitej Polskiej, zamordowanym ( 
przez reakcyjnego fanatyka.

Wzywa ‘się Zarządy Związków Zawo- , 
dowych do wydelegowania z wieńcami o 
godz. 10-ej rano do lokalu 0. K. R. (AU. Je
rozolimskie 6) 4—5 przedstawicieli celem, 
wzięcia udziału  w dzisiejszej uroczystości . 
ekaportaeji zw łok ś. p. Preaydonta i  Belwe- . 
dem  do Żarniku.

W  odpowiedzi.
Nie! mv nie zmilkniemy po jediaym 

l.łlh i nie przejdziemy do innej „aktualnc- 
*,“• Jeżeli macie jesizoze sumienie — hę- 
toaniy wa<sze»m si liniiGtiiicTn. Będziciiny 

powtarzali: jesteście winni abrodnii 
was stała się zbrodnia i 

'Nie tov jedni tak myślimy i mi© my 
dpi wami powtarzać będziemy te elowa. 
Odpiliście (zdrowy odruch moralny na- 
^u. Qzyni się d o k o ł a  was pustka: oczy 
^©jrzaly, wzdrygnęły się serca. .

Nie, my mie zjitiil-Inn i-etmy- 1 nifct nie 
?dz,e już więcej milczał. Wczoraj lu.izie 

jeszcze ogłuszeni, jc^zozf  niemi z obu-. 
Se*da, ze wstrętu, przybici hańbą, Mora 
r2ez was na cały naród spada. Dziś juz 
*°Łą mówić usta, już całość klętfln i ©by- 
y ogarnia umysł. W pierwszej chwili tyl- 
°. ludzie czuli, że stało się ©os .strasznego,

już wiedza, co się stało. .
, ’\Y pierwszej godzinie P© dokonaniu
Vodni. dosłownie w pierwszej godzince, 
Cl®dy jeszcze trup P r e z y d e n ta  oieostygR 
eżi,ł na miejscu zbrodni, jwż z waszych 
J ‘*bów padła komenda, juz 
[°ra waszych pismaków: to warjat, to b\ł 
bąkany!
. .  Kogo chcieliście w ttytm pierwszym 
^U chu uisnra wiedl i wić? . ,
. Czy chódiziło wam o uWolniejnhe 
'hiżonej kary Niewir.tdonrsldego? Czy to 
!o. tatka szczególna dbałość © „swojego czło- 
^eka'*? Czy iego to ehciel ścis ratować. _ 

Nie, wy od pierwszej chwili zaczęliście 
fątować siebie. Nikomu innemu do głowy 
Jjie przyszło zastanawiać sic, czy Niewra- 
[‘■otmisVi jpst psychopatą • tylin-O wfiwi
2  mvśl przyszła do głowy. Bo wy jedm ron
del i®cje sie uraorawiedłiwiać i wypierać 
^ ó fw iz ia łp ; musieliście (myć ręce, bo od- 
razu W'szygi-ty zaczęli szihkac na nteh krwa 
^ 'ch  ni am / Znaleźliście dla siebie w ora- 
wiedliwieuie w tem. że mordercą imiał byc
*arjai.
, Któż wam uwierzy, że M n wybieram  
hostia w»ąpółvvinv została załatwiona . ( .y 

Pow iek, który z prcinie:ivtącią ohrouśla 
®Wój plan. na chłodno przew ' ete riknbez- 
hości. w których będzie sie mógł saotkac ze 

ofiarą, wywiewa strój u rew sty . uda- 
sie na paradę, i chowa rewolwer do kie

szeni — jest niepoczytalny? Ozy można 
mówić o nieprzytomności tego zbrodnia
rza?

Mówicie: warjat. A ilu jeszcze macie 
takich „warjatów", spacerujących po War
szawie z rewolwerami w kieszeniach i u- 
patrujących sobie ofiar?

Warjat... Ale jego choroba nosi naz
wę: en deck ość. Od dwudziestu paru lat 
znam stosunki polityczne w Warszawie 
i odkąd pamiętam, Niewiadomski był en
dekiem. Setki ludzi, podżeganych przez 
dwugroszówki, ściskało pieści, sławiło dra
bów, którzy powóz Narutowicza Obrzucali 
biotem — i w głos powtarzało, że Naruto
wiczowi trzebaby w łeb palnąć. Znalazł 
się jadem, gorętezy, gwałtowniejszy, choro
ba fanatyzmu, dzikiej nienawiści silniej 
dotknięty i ten. strzelił. Oto 'Wszystko, co da 
się powiedzieć o Niewiadomskim. Jest on 
jednym z wielu, przypadkiem, tragietznem 
nic, za klerem stoicie — wy.

Jeżeli był to człowiek, silniej od in
nych dotknięty zaraza, to gdzie jest bacno, 
siejące zarazki w atmosfero dłuohbwa Pol
ski wnoszące miazimaty i bakcyle zgnilizny 
moralnej i polity cznego szalu.

Gdzie szukać tego bagna? Odipotwtedż- 
cie. My wiemy, gdzie jest to bagno. Od so- 
bótniego dinia nie o tysiące, lecz o selik i ty
sięcy ludzi więcej zrozumiało, gdzie jest 
bagno. I dlatego, że to wiemy, nie będzie
my mówili o Niewiadomskim, lecz o was, 
wyłącznie o was.

Nie zmienia faktu, czy był on sam,_ozy 
miał wsmóliników. Jesteście wtgpółwitoni 
ni eh'! ko jako twórcy tej atmosfery moral
nej," w której wylągł się pomysł zbrodni. 
Jeśteście winni, jako jej podżegacze.

Nie nawalywieliście jawnie do morder
stwa Narutowicza, ale rzucaliście haisła, 
które musiały do mordu doprowadzić. W 
tej tragiinzmej sprawie obnażyliście całkowi
cie swa dusze. Spowudowailiście czyn, 'któ
rego nie znały doitycihozas dizieje Polski: 
gkrytob^jbi'two głowy Państwa — w Rze- 
ezyposnolitej wolnej i praworządnej. Ciem
na. niekulturalna, póldBika w swvcfo oby- 
czaj'S'ch szlachta .polska nie uozvnila tiig'dy 
rzeczy tak ohydnej, n« jaką zdobyli się w

XX ‘wieku ludzie, zarażeni ezarnoseciń- ; 
stwem.

Wstrętna i ciężka to choroba. W każ
dym innym człowieku tkwi jakieś instyn
ktownie poczucie prawa. Przytomna w jego 
umyśle jest troska o dobro całości. Doma
ga się on swojego prawa, lecz i przed cu- 
dzem prawem obowiązany się czuije u- 
stąlpić. Rzadko, w wyjątkowych momentach 
hi stor ji pojawiaja się typy luldizi, lub gru
py, które nie chcą ustąpić nigdy, za żadną 
cenę i dążą do tyranji, osobistej lub zbio
rowej. Prawem albo lewem, prawem czy 
bezprawiem, gwałtem, zamachem, mor
dem — a Je dojść do swego! Oni muszą 
mieć władzę — i biada wtedy tein, którzy 
są przeciwko nim!

Tak, teraz wieimy wszyscy, ozemby by
ła władza w waszem ręfcu! Wiemy, że dą
żylibyście do tego, 'by wytępić socjalistów 
i demokratów i zaprowadzić rządy iniaffji. 
Odsłoniliście karty zbyt wcześnie. Kopali
ście minę głęboko, ale proch zaipalil się 
zbvt szybko.

Cóżby było, gdybyśmy my, socjaliści, 
poczęli stasować w życiu społecznem zasa
dy, stosowaine przez was. Przecież my, co- 
cijałiśei, nie godzimy się, n-ie możemy się 
godzić ani z uikładetm życia społecznego, a- 
ni z kierunkiem władz ipolitycznych; nie 
czujemy sie zadowoleni iistalejącym sta
nem rzeczy, stanowimy opozycję w społe
czeństwie, w ciałach przedstawicietekich. 
Idąc drogą waszego roBumowania, powin- 
nibyśmy byli się rzoicić z rewolwerami na 

j Paderewskich, Wl. Grabskich^  ̂Bkulsikte.i, 
Ponikowskich, nie godzić się i. żadną prze
graną, nie przystawać na żadne niepowo

dzenie. My jednak nigdy tak nie czyniliśmy 
i nikomu nawet na myśl nie przychodziło, 
że moglibyśmy to czynić my, czy też że mo
gliby to czynić ludowcy.

Od dzisiaj trzeba ©kończyć z wszel!cie
rni ogólmetmi zarzutami. Nie można mówić 
ogólnie o partyjności, nietolerancji, niepo
hamowaniu prz-eciwlilkai, dążeniu do osią
gnięcia za wszelką cenę własnej przewagi. 
Winowajcami takiego stanu rzeczy jeste
ście wy — i tylko wy. My wszyscy, którzy 
broniliśmy się' przed wami, jak przed za
razą, którzy nie chcieliśmy wchodzić z wa
mi w żadne sojusze, żadne kompromisy — 
posiedłiśimy teraz oczywisty dowód,, że mie
liśmy rację.

Ta niezmyta krwawa plama na wa
szem czole, to piętno bratobójców i mor
derców — ostrzeże dziś wszystkich: bacz
ność! w narodzi© polskim istnieje dawniej 
nieznane ognisko zarazy. Mieliśmy przez 
całe stulecie niewoli opimję u obcych lu
dów narodiu szlachetnego, wolność miłują-, 
cego, wolnością obdarzającego iinnych. 
Wierzono nam. że gdy odzyskamy byt nie
podległy, na ziemi polskiej zapanuje Pra
wo i Wolność i szlachetny obyczaj polityc*- 
ny. Znaleźli sie wśród nas ludzie, którzy 
tej opinji kłam chcieli swera postępowa
niem zadać. Poznacie ich — po plamie' 
czerwonej na czołach! nie-zar.ytam piętnie 
hańby! po prowokacji do wojny domowej!

Nie, nie przestaniemy o was mówić. 
Nie damy zapomnieć. Ani wam, że jeste
ście winowajcami, ani ąpoteczeństwiu, któ
re powinno wiedzieć, wiedzieć raz naresz. 
cie prawdę.

Prosper.

Bandytyzm pióra.
Na pierwszą wieść o zamordowaniu ś. 

p. Prezydenta Rzeczypospolite), prasa 
i ..Chjenv wy buchnę ta e t  (nemem oburzeniem 
i a mordercę jednomyślnie obwołała wrarja- 

tem. W ten sposób złożono daninę „chjen- 
i ską“ na rzecz szczerego oburzenia, jakie 
‘ zapanowało wśród ludzi uczciwych stoicy 

z powodu ohvdnego mordu, a jednocześni’! ■ 
„chieniści" podawali sobie z ust do ust „ra- | 
dosną" nowinę, że uratowano Polskę od
„hańby'1... . . , . . . „ .

Ale niedzielne pisma „chjeńskie juz 
innym przemawiają językiem. Snąć ,,ai)e- 
na“ zrozumiała, że załamame się, mezdecy- 
dowanie, w chwili obecnej, przed wyborem 
nowego prezydenta i utworzeniem rządu 
może zaszkodzić ich planom i wiaokom. 1 
oto postanowiono iść na „całego . i oczie- 
lono role: jedni rycerze pióra przeszli do 
ofensywy, innych przeznaczono do defensy
wy; ten miał uronić kilka łez nad skrytobój
czo zamordowanym prezydentem; ów — 
delikatnie robić nastrój przychylniejszy dla 
mordercy, notorycznego endeka; jednemu 
powierzono zadanie utopienia całej sprany 
w frazeologii „chrześcijańskiej", innemu ka
zano przedstawić „Chjenę", jako niewin- 
ność ucieleśnioną, na którą czyha xcwica, 
inny znów otrzymał misję wytłómaczenia 
mordu sobotniego z punktu widzenia filozo- 
fji „narodowej'' i t. p.

W rezultacie czytelnik po lekturze 
czterech niedzielnych pism „chjeńskich , 
wychodzących w Warszawie niechybnie 
dojść musi do przekonania, że jeśli Niewia
domski był warjatem, to w „Chjenie wo-

góle niema normalnego człowieka i że Pol
ska w celach samozachowawczych winna 
radykalnie się leczyć od wścieklizny 
„chjeńskiej".

P. Stroński ma odwagę wzywać: „ci
szej nad tą trumną!", ma odwagę pisać, że 
„cały naród widzi w zamordowanym Prezy
dencie Rzplitej nie przedstawiciela własne
go czy przeciwmego obozu politycznego, ale 
przedstawiciela władzy państwowej"... le n  
sam p. Stroński, który w ciągu tygodnia o- 
statniego szczuł i podjudzał przeciwko Za
mordowanemu, który jeszcze w sobotnim 
numerze sv.’ego pisma wyraźnie nawoływał 
do usunięcia „zapory", jaką był dlań ś. p. 
Narutowicz! Ten, kto w ciągu 6 dni był „ich 
prezydentem", dopiero na marach śmier
telnych został dla p. Strońskiego „przed
stawicielem państwa '! Moralność „chjen- 
ska" zalatuje truj>em...

P. Stroński ma dalej odwagę pisać, że 
ieśli prawica broni swej „zasady prostej i 
świętej" (t. zn„ że „chjenie" należy się 
władza w Polsce) „na drodze prawnej, o- 
twarcie, dumnie, nieugięcie, jakiż niegodzi
wiec śmie na nią zrzucać odpowiedzialność 
za działanie skrytobójcze człowieka nie
zrównoważonego i wręcz niepoczytalnego, 
skoro do takich czynów się zwraca?"

Zbyt zuchwale już poczyna sobie p, 
Stroński! To nie „jakiś niegodziwiec", lecz 
cała uczciwa opinja publiczna w Polsce 
zrzuca odpowiedzialność na „Chjenę" i jej 
prasę za mord sobotni. Toż Niewiadomski, 
usprawiedliwiając swoją zbrodnię, powta
rzał dosłownie to, co w przeciągu tygodnia
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„ R O B O T N I  K.”, wtorek, 19 grudnia 1922 r. Nr. 347

W czwartek 21 b.m. odbędzie się posiedzenie Rady Naczelnej Polskiej Partji Soi!?' 
listvcznej o g. II rano w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie. Na porządku dziennym Sytuacja 
Polityczna. *• D asatyński.

wypisywały przeciwko Prezydentowi pi
sma „chjeńskie"! Toż zapowiadaliście, pa
nowie „chjeniści", „rzeki krwi“ w razie pu
blicznych uroczystości na cześć Prezyden
ta* W zywaliście do usunięcia Go z drogi, j 
a teraz tchórz was obleciał i usiłujecie się i 
wyłgać z odpowiedzialności?!

A  jak ie z tym „niezrównoważonym i 
wręcz niepoczytalnym" zabójcą podług p. j 
Strońśkiego? „Dwugroszówka" widocznie 
lepiej go zna, gdyż pisze o  nim tak: „Czło
wiek z wysoką kulturą ducha, nie związa
ny z żadną part ją (?! „Rob."), niezależny 
myślowo, którego nie można uważać za 
czyjeś narzędzie, człowiek starszy, w w ie
ku, kiedy prawie w ykluczone są m otyw y  
chwilowego afektu  (podkr. „Rob."), skoro 
zdecydował się na czyn taki —  musiał dzia
łać pod wrażeniem głębokiej tragedji jaką 
przeżywamy".

„Dwugroszówka" więc jawnie broni 
swego b. współpracownika i mordercę. Ani 
słowa potępienia d la  zbrodni! Przeciwnie 
. Chjena" krwiożercza chce wyzyskać 
zbrodnię dla celów własnych i taka „Dwu- 
grcszówka" wzywa do skupienia się koło  
sztandaru „Chjeny"! By więcej było Nie
wiadomskich...

Tu już wkraczamy w  dziedzinę bandy
tyzmu dziennikarskiego, jakiego chyba żad
na prasa reakcyjna żadnego państwa nie 
posiada.

N ietylko „Dwa Grosze", ale też p. 
Stroński w  końcu swego artykułu „wykrę
ca" wszystko tak, że wychodzi, jakoby ś p. 
Narutowicz godząc się na przyjęcie wybo
ru. sam skazał siebie na śmierć. „G azeta  
W arszawska"  puszcza się na fale mistvki 
..chjeńskiej" i ma czelność prawić mcrały 
lewicy. N ie endek Niewiadomski zamordo
w ał skrytobójczo pierwszego Prezydenta 
Rzeczypospolitej, lecz „uczucie narodo
we", „brak poczucia narodu" wśród lewi
cy, „opatrzność" i t. p.

Chadecki „Dziennik Bydgoski"  podaje 
na czele numeru- Narutowicz zamordowa
ny! (bez dodatku: Prezydent), a dalej w  
tym samvm numerze w dwóch artykułach 
po chjeńsku lży  i opluwa zamordowanego. 
Tnk samo postępuje endecka „Gazeta  
Gdańska"

Na zakończenie pobieżnego przeglądu 
ohydy „chieńskiej" przytaczamy następu
jący kwiatek z feljetonu „Słowa Radom
skiego", organu „chjcuskiego" posła Sołty- 
ka. z dnia 16 d. m.

„W yzwolenie" i „Piast" są jego (Na
rutowicza) rodzicami chrzestnymi, mniej
szości narodowe kumami w dalsze pary...

N ie ciesz się ludu polski z takiego 
„wyzwolenia"!

„W ypiastowałeś" na swym łonie żmiję 
obrzezaną, a ta ci żądło pokazała. Jeśli go 
nie wyrwiesz w porę, to zginiesz od jadu, 
zatrujesz się własnym oddechem, skuty w 
dvby carskiego regimu, który Ci Gabrjcl 
zwiastuje...

Ciesz się ludu polski"!
Tak pisze organ „chjeński" o pierw

szym Prezydencie Rzeczypospolitej, nad 
którego trumną —  wedle rozkazu p. Stroń- 
skiego —  ma być „ciszej".

Nie, głośniej, jaknaj głośniej nad tą 
trumną!

J. M. B.

ZbSizka i zdaleka.
PRZED POGRZEBEM.

Dziś ' odbyć się .m a przewiezienie 
zwłok pierwszego Prezydenta Rzeczypo
spolitej Polskiej na Zamek Królewski. 
Spoczną tam śmiertelne szczątki Pierw
szego Obywatela tego państwa i oddanego 
jego sługi, aż do chwili, kiedy w  dalszą 
pójdą drogę i kiedy zamknie je w swojem  
łonie ziemia nazawsze. Nietylko każde u- 
czciwe serce tego kraju, ale świat cały  
m yślą i współczuciem —  podążą za tym 
żałobnym orszakiem. Ten mężny człowiek  
wiedział, co go czekać może. Owego wie
czora, kiedy M arszałek sejmowy składał 
u jego stóp w olę narodu, w Zgromadzeniu 
Narodowem skrystalizowaną, stanęła o- 
bok Marszałka Śmierć bezzębna, szyder
cza, ohydna. Narutowicz zrozumiał, co 
go czekać może, wszystkie możliwości, 
wszystkie zapory drogi, na którą miał 
wstępować, wszystkie tajemnicze kruż
ganki tego labiryntu, który otwierał się 
przed nim. A le  był optymistą. W ierzył 
w naród, na którego czele miał stanąć, nie 
jako wódz, ale jako od Konstytucji wska
zany doradca, anioł-stóż, żuraw-przewod- 
nik, co nad stadem rozbiłem miał czuwać. 
W ielki uczony, od świata całego uznany, 
wielki uczony, co Prawdy zawsze szukał, 
a niezawsze znajdując, wiary w  Nią nie 
utracił nigdy — był optymistą. Żył cały 
wiek młody i dojrzały — lat trzydzieści z 
okładem —  na ziemi szwajcarskiej, na tej 
samej ziemi gościnnej i sz!a~hotnei. kt^-a 
przytuliła wielkiego Naczelnika Narodu

Tadeusza Kościuszkę. Żył tam, w  atmo- J  
sferze Nauki i Demokracji, śród ludzi po
dzielonych na partje, walczących ze sobą
0 idee i o  interesy. To była także chłop- . 
ska demokracja. Tam Narutowicz utrwa- i 
lił swoje polityczne, społeczne i moralne 
przekonania, miał sposobność niejedno
krotnie je sprawdzać. Ukochał ideał de
mokratyczny, który z domu wyniósł i kie
dy do kraju jako inżynier znakomity wró
cił, uważał, że pod względem politycznym
1 społecznym jest zupełnie dobrze przy
gotowany do piastowania wysokiego urzę
du, po który ręki nie wyciągał, a który mu 
był ofiarowany w tych samych warunkach, 
z tych samych tytułów —  przyjął urząd 
Ministra Spraw Zagranicznych. W ierzył, 
że jego znajomość życia zagranicą, że je
go znajomości osobiste w kołach najuczeń- 
szych ludzi Zachodu będą mogły się przy
dać Ojczyźnie, która nigdy, na jedną chwi
lę. nie przestawała być jego ojczyzną —  
jedyną i niepodzielną. Dlatego też w  
chwili, gdy mu Marszałek sejmowy zda
wał sprawę z wvniku głosowania w Zgro
madzeniu Narodowem, wyniku, po dłu
giej walce całodziennej, po długim namy
śle, po pięciu głosowaniach —  osiągnię
tym, choć widział piętrzące się zewsząd  
niebezpieczeństwa, przyjął urząd, który 
mu naród ofiarował. On przecie całe ży
cie budował „drogi i mosty", drogi w  
szwajcarskich, niebosiężnych górach, mo
sty ponad rzekami, regulował wielkie rze
ki, porał się nad zadaniami, przewyższa- 
iącemi siły  zwykłego, uczonego inżyniera. 
Ten optymista, na szwajcarskich wycho
wany wzorach, ten Europejczyk, ten „do
bry", jak mawiał Goethe, „Europejczyk", 
—- wierzył, że pracą, wytrwałością, dobro
cią nieskończoną, każdodz-onna ofiarą u- 
da mu się rozwiązać nadludzko trudne 
równania naszego żveia politycznego. 
Równania z wielu niewiadomemi nie były

mu straszne. Jakże trudne, „nierozwią- 
zalne" rozwiązywał zadania, pracując w  
ciągu lat trzydziestu i kilku przy biurku 
na świat cały sławnej Politechniki Zurys- 
skiej! „Miałżebym —  pomyślał — zawa
hać się, przerazić się „niemożliwością 
„równania polskiego życia państwowego! 

Przyjął mandat. N ie wiedział wtedy,
jak wybór jego przyjmą przeciwnicy poli
tyczni tej większości Zgromadzenia Naro
dowego, która owego polskiego wieczora 
wołała za wielkim Flor en ty jeżykiem: tu
duce, tu maestro! „ty —  przewodnik, ty —■ 
nauczyciel!").

Gdy czytał niektóre dzienniki, gdy 
ministrowie mówili o nastroju w  obozie 
wrogów, —  dobrotliwie uśmiechał się. 
„Przekonam ich —  nawrócę ich". I ten 
wybraniec t. zw. mniejszości narodowych 
—  zamierzał podobno powołać na czoło  
Rządu narodowego demokratę Plucińskie
go —  tak daleko szła jego pojednawczość!

Owego strasznego poranku sobotnie
go, ósmego dnia po wyborze Zgromadze
nia Narodowego podpisał pierwszy swój 
akt —  akt ułaskawienia przestępcy, ska
zanego na śmierć, i jadąc z rewizyty do 
kardynała Kakowskicgo, wstąpił na chwi
lę do Zachęty Sztuk Pięknych, aby z naj
wyższego stanowiska w  Rzeczypospolitej 
hołd złożvć Sztuce polskiej, Pięknu i Kul
turze w Polsce.

I tu dosięgnąć go miała Śmierć z ręki 
N iewi adomskiego!

Dziś —  Naród odda mu hołd czci i 
żałoby. Pochylą się sztandary przed 
szczątkami śmiertełnemi Prezydenta Na
rutowicza. I nasze pochylą się sztandary 
przed tą ofiarą nienawiści, złej woli, na
ganki reakcyjnej! Pochylą się przed tem  
umęczonem ciałem, przed tą szlachetną, 
ofiarną, odważną duszą —  wszystkie ser
ca poczciwe.

Henryk Bezmaski.

t t z d  ebsporhcją zwłok
Towarzysze posłowie i  senatorzy zgro

madzą się dziś o go&z. 11-ejj ramo w Klubie 
Z. P. P. S., skąd udamy się dio Belwederu, 
celem wzięcia udziału w eksportacji zwłok 
zamordowanego Prezydenta Naa-utow/em 
na Zamek.

Prezydjum Z. P. P. S. 
UDZIAŁ PUBLICZNOŚCI.

Komisarjat Rządu na m. st. W arszawę 
komunikuje: W  czasie eksportacji zwłok
Prezydenta Rzeczypospolitej z Belwederu  
do Zamku publiczność, chcąca wziąć udział 
w tym smutnym obrządku, winna ugrupo
wać się wyłącznie na chodnikach lub też 
postępować za orszakiem bezpośrednio za 
kordonem wojskowym.

DOJAZD DLA SAMOCHODÓW  
I POWOZÓW.

Komisarjat Rządu na m. st. W arszawę 
podaje do wiadomości, że w  dniu ekspor
tacji zwłok Prezydenta Rzeczypospolitej 
z Belwederu do Zamku dojazd dla samo
chodów i powozów osób, uprawnionych do 
wzięcia udziału w  kondukcie, będzie się 
odbywał na szlaku: Królewska, Marszał
kowska, Bagatela, względnie Krakowskie 
Przedm., Nowy Świat, PI. Trzech Krzyży, 
Mokotowska, Marszałkowska, Bagatela. 
Odjazd dla tychże powozów drogą Bagate
la, Marszałkowska, Królewska, PI. Saski, 
Wierzbowa, Bielańska, Podwal. Na ulicy 
Podwal pojazdy zatrzymają się, oczekując 
przybycia konduktu pogrzebowego.
KARTY WSTĘPU DLA POSŁÓW I SENATO

RÓW.
Kancelarja Sejmu podaje do wiadomości po

stów i senatorów, że karty wstępu na wzięcie u- 
działu w dzisiejszych uroczystościach pogrzebu 
ś. p. Prezydenta Narutowicza są do odebrania w 
kancelarji.

PRZERW A W  RUCHU TRAM W AJO 
WYM.

Z inicjatywy pracowników tramwajo
wych w dniu dzisiejszym staną tramwaje 
w całem mieście na przeciąg 10 minut w 
chwili, gdv kondukt będzie zbliżał się do 
Zamku. W arsztaty tramwajowe przerwą

pracę na jedną godzinę, licząc od momentu 
wyprowadzenia zwłok z Belwederu.

PRZERW ANIE ZAJĘĆ SZKOLNYCH.
Dziś, jako w dzień przeniesienia zwłok  

ś. p. Prezydenta Rzeczypospolitej Gabrjela 
Narutowicza, młodzież szkolna weźmie u- 
dział w nabożeństwie żałobnem, urządzo- 
nem przez dyrekcje szkół, poczem dzień 
ten będzie wolny od nauki szkolnej. Jeżeli 
ic  zarządzenie z powodu krótkości czasu 
nie zostanie w jakiejś miejscowości w  po
wyższym terminie wykonane, należy wyko
nać je w  dniu 20 lub 21 grudnia.

O UDEKOROW ANIE DOMÓW FLA
GAMI.

Prezydent miasta zwraca się do ogółu 
obywateli stolicy z apelem, by w dniu dzi
siejszym na znak żałoby z okazji przewie
zienia zwłok Prezydenta Rzeczypospolitej 
udekorowali swe domy sztandarami o bar
wach narodowych, opuszczonemi do pół 
masztu,
W EZW ANIE DO NAUCZYCIELI SZKÓŁ 

ŚREDNICH.
Zarząd Główny Zw. Zawód. Naucz. 

Pol. Szkół Średnich wzywa wszystkich nau
czycieli, którzy nie biorą udziału razem z 
uczniami w  wyprowadzeniu zwłok ohydnie 
zamordowanego Prezydenta Rzpl. Pol. do 
stawienia się dziś o godz. 11-ej rano punkt, 
w  lokalu Związku (Bracka 18), celem  
wspólnego wystąpienia.

Z WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ.
Międzywydziałowy Komitet Akademicki i 

Bratnia Pomoc proszą kolegów" i przybycie ,dziś o 
g. 10*ż <ło lokalu W. W. P. Śniadeckich 8 w ce
lu wzięcia udziału w uroczystości przewiezienia 
zwłok Prezydenta Galbrjeła Narutowicza,
WYSTAWIENIE ZWŁOK PREZYDENTA NARU

TOWICZA NA WIDOK PUBLICZNY.
Ciało ś. p. Gabrjela Narutowicza, Prezyden

ta Rzeczypospolitej, wystawione będzie na widok 
publiczny w dniach 19 b. m. od godziny 16-ej do 
18-ej i w dni następne od 10-ej do 12-ej i  od I5-ej 
do 18-ej.

Ecłta mordu,
SPROSTOW ANIE TOW. ZACHĘTY.

W niektórych pismach warszawskich, 
omawiających szczegóły zbrodni, dokona
nej na osobie Prezydenta Rzeczypospolitej 

4 Polskiej w gmachu Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych przez Eligjusza Niewia
domskiego pojawiły się informacje nie
zgodne z prawdą, że morderca Eiigjusz 
Niewiadomski należał do Komisji organi
zującej obecną wystawę i składał w imie-

W ŁADZE „BEZPIECZEŃSTWA".
Ze źródeł dobrze poinformowany , 

komunikują nam, iż w przededniu ohyd#* 
zbrodni, dokonanej na Prezydencie N3*? 
łowiczu, pomocnik komendanta policji- r  
Charlemagne, informował się u szefa k3 
cclarji cywilnej p. Cara, jakie nazal#1* 
przewidziane są wyjazdy Prezydenta.

Pan Car objaśnił, iż nazajutrz PreZŁ 
dent zamierza złożyć wizytę k ard yn a ł0 ,̂  
Rakowskiemu, poczem wstąpi na otwaff* 
dorocznej wystawy w Zachęcie.

W prawdzie p. Car zaznaczył, iż PffT 
zydent nie życzy sobie żadnej ostentad 
ani by przedsięwzięto specjalne środki b*' 
pieczeństwa i ochrony jego osoby.

P. Charlemagne nietylko nie przed®1? 
wziął specjalnych, ale zgoła żadnych ŚT°~‘ 
ków ostrożności, które elementarne p°l* 
cie o bezpieczeństwie publicznem nakaz#* 
podjąć.

ZAPYTANTE DO P ANA MINISTRA  
SPRAW IEDLIW OŚCI.

Dlaczego śledztw o w  spraw ie mof*■ii
P rezyden ta  Narutowicza prow adzi sędil 
śledczy  Skorzyński, ten sam, który Pr0^  
dzi śledztwo w sprawie zajść na '
Trzech Krzyży a co budzić musi wielb1, 
zdumienie, bowiem p Skarżyński ucho#
za gorliwego ohjenistę. . .

Sprawę zajść na placu Trzech KrzV** 
p. Skorzyński prowadzi bardzo aoatvczO1®! 
jakie są tedy gwarancje, że p. Skorzvn?^ 
zainteresuje się bardziej sprawą mord 1 
skoro psychika jego urobiona została w 3 ” 
mosferze chjenistów?

JUŻ W  CZWARTEK...
„Gazeta Rybnicka", organ K o rfa n ty

na Górnym Śląsku pisze w  Nr. 282, pr*^
•tę, t. j- ,gotowywanym z piątku na sobotę, 

przeddzień śmierci Prezydenta Naiuttń***' 
cza:

Narutowicz zastrzelony?
W  ciągu wczorajszego czwartku obiefl 

Katowice pogłoska, że prezydent Narut^ 
wicz został zastrzelony. , l

Kto ma interes w rozsiewaniu taki^ 
plotek? Chyba nie kto inny jak lewica, 
ra w sz ę d z ie  węszy krew i grozi r o z le c i?  
krwi i chodzi jej o podniecenie umysłó^ * 

Wzmianka ta świadczy wymownie,  ̂
w kołach chjcńskich wiedziano o przyf^j 
towującym się zamachu na Prezydent# 
że ta sprawa była w  tych kołach bard* 
„popularna".
SZCZEGÓŁY Z DZIAŁALNOŚCI M O R D E R C ?'

„Gazeta Warszawska" (z dn. 18 b. m.) po<*a 
je wiadomość, że zbrodniarz Niewiadomski 'yrt\  
dził w październiku r. b. burdę w lokalu 
propagandy Chrześcijańskiego Związku Jedn0* 
Narodowej (czyli Chjeny). -

Nie to jest ważce, że morderca zrobił 
burdę, ale co tam robił? Jakie stosunki tu6* 
mordercę w biurem propagandy Chjeny, dlacrń^ 
przebywał w jej organach? Przecież mord®y 
jest współpracownikiem prasy reakcyjno-chi1501 
stycznej. Czy nie był też współpracownikiem 
ra propagandy Chjeny?

Śledztwo powinno się są sprawą zaintef**9* 
wać i ją wyjaśnić.

ZWYRODNIENIE.
W Warszawie są jednostki tak potwor*1®9 

zwyrodniałe, że nie mogą nawet pohamować sV/C" 
jej radości z powodu mordu.

Jakaś urzędniczka wydziału obrachunkoW8̂  
elektrowni warszawskiej, na wieść o zamorAa^* 
niu Prez. Narutowicza, zaczęła tańczyć i wot*" 
.brawo, brawo! Dobrze, że się tak stało!"

Do głąbi oburzeni urzędnicy złożyli P®1̂  * 
do Zarządu i zwyrodniała urzędniczka ma z0,5
wydalona. , l

Ale to nie jest wypadek odosobniony! Ja*^
bogato ubrane damy, w sobotę, na wieść o. y.1-
padku, głośno wyrażały na ulicy swoją ra4^,{ 
jakaś niewiasta, dowiedziawszy się o tem, co 
stało, natychmiast podzieliła się ze swoim i
telefonicznie „radosną" nowiną, oznajmiając, 
tej racji złoży 25 tysięcy mk. na cel!

OŚWIADCZENIE DR. L. śNIEGOCKIEGO- 
Dr. Leon Śniegocki prosi nas o zaiznac®8̂  

że w sobotę, będąc obecny w Zachęcie pode za* % 
machu na Prezydenta Narutowicza, pośp*6* 
rannemu prezydentowi z pomocą.

Z PREZYDJUM RADY MIEJSKIE-*' ,
Prezydjum Rady Miejskiej złożył0 t.

j ręce marsz. Rataja kondolencję i na 
żałoby zawiesiło swe posiedzenie w  0

niu Komitetu Towarzystwa zapraszającą 
wizytę Prezydentowi.

I W obec powyższego oświadczamy, że 
r Eiigjusz Niewiadomski nigdy nie był człon

kiem Komitetu Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych, do żadnych obecnie Komi
sji w Towarzystwie nie należał i zaprasza
jącej w imieniu Komitetu Towarzystwa wi
zyty Prezydentowi nie składał.

wczorajszym.
Z POSIEDZENIA MAGISTRATU 

w dn. 18 grudnia. Hor
Na wniosek prezydenta miasta, p. Jabł°* *̂ ,g

j go, uczczono przez powstanie i 10-ciotni®u 
przerwę w obradach, pamięć zamordowani0 
zydenia Rzeczypospolitej Polskiej, Gabrjela 
rutowicza. tu’**'

Po wznowieniu obrad, tow. Toeplitz w
. niu klubu P. P. S. zgłasza wniosek, aby 
! z placów nadano nazwę zamordowanego
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„ROBOTNIK. *, wiórek. 19 graónia 1922 r.

łkata . Jałco najwiro* orfpwwlarfmi, a <tzi* jedy- 
tty, w»ieazuj« plac przy i i  Grójeckiej, który po- 
*wrt»nie przy budora-aiwri Łan kotonji. Mówcy pra
wicowi, nie mając odwagi wysrtąpRT jawnie prze- 
cfar temu waimskami, zgadzają sir; tylko z zasadą, 
t, j. ab? j*daezmi z placów nadać nazwę Prezyden
ta N*nrtowicz*, i przekazują sprawę Radzie 
Mtajrfneł, « («dnocze'-n e odkładają czwartkowe 
posłodzenie Rady na okres poświąteczny, prze
ciw oceanu to«v. 1 oeplitz zgłasza protest

Po uchwaleniu kilku spraw, p. prezydent Ja- 
bleAsla refem;* wniosek o potrącenie z pensji 
procowidców micfskidi za dzień strajku w dn. 12 
irudm a, oraz tym. którzy nie stawili się do pra
cy lub opuścili ją w dn. 11 grudnia.

Przeciwko temu wnioskowi występują tow. 
ftaryka i Toeplitz, wskazując, że wniosek ten 
sfeaerowvny jest przeciwko pracownikom, którzy 
-  y*tąpni w obronie Państwa i Praworządności, a 
^ a B t  w opiekę bojówki ..Rozwojowe" i itme mę- 
y Jcpołeczne. Pomimo to prawica magistracka, 

•ncporzęd tając* większością, wniosek p. prezy
denta uchwala.

Wobec tego tow. mo*i zgłosili protest następu
jącej treści:

Uważając. że irchwała powzięta jest przez 
większość Magistratu w celu ukarania pracowni
ków miejskich, którzy wystąpili w obronie Pań- 
•ńwn i Praworządności, przed zbrodniczenri za
machami tłumu, podburzanego przez prasę prawi- 
■ową, oraz osoby nołetące do tego obozu, — je- 
fieśniy przeciwni wszelkim potrącaniem.

Boryka, Czarkowski, Toepfitz.
Bta ścisłości zaznaczyć na>leży, ie  prawicowy 

wwmk p. Kronen berg. wniosku prezydenta nie 
P«4>ia*J.

•UCHWAŁA ZW. STRZELECKIEGO.
Zw. Strzelecki wzywa ogół swych 

członków. by na znak żałoby osłonili kre
pą wszystkie odznaki i sztandary, na prze
ciąg 6 tygodni.
ODEZWA ZW. POLSK. NAUCZYCIEL

STWA SZK. POWSZ.
Zw. P. N. S. P. wydał odezwę, w któ

rej protestuje przeciwko zbrodniczemu 
faktowi użycia di/.iatwy szkolnej do niskich 
celów' partyjnych.

PROTEST URZĘDNICZYCH ORGANIZACJI 
ZAWODOWYCH.

Przedstawiciele podpisanych organizacji u- 
Awałili w dniu 18 grudnia 1922 następującą 
rewolucję:

1) Potępiają ohydny mord popełniony na oso
bie paerwszego Prezydenta Rzeczypospolitej Pol
anej.

2) Wzywają Sejm I Rząd do stanowczej i bez
względnej obrony prawa, do stłumienia nikczem
niej anarch ji zagrażającej bytowi państwa.

3) Zwracają się do członków swych organi
zacji o ofiarne i karne oddanie się pracy dła do
bra państwa, obrany Konstytucji i prawarz^doo- 
śaL

Stowueryszeruc Urzędników Państwowych.
Zrzeszenie pracowników biurowych Polak. Ko

lei Państw,
Centralny Związek Woźnych Państw.
Zrzeszenie Pracowuików Sądowych.
Związek Zawodowy prac. Kol. Rz. Polskiej.
Związek Asystentów Szkół Wyższych.
Związek Polskiego Nauczycielstwa Szkół po

wszechnych.
Związek Zawodowy Nauczycielstwa Polskiego 

ir.kół średnich.
Związek Prac. Więziennych R. Polskiej.
Związek Zawodowy prac. bankowych i ubez

pieczeniowych Rz. Polskiej.
Związek Zawodowy prac. miejskich Rz. Pąl- 

ttfe j.

UCHWALA ZW. ZAW. PRACOWNIKÓW 
TRAMWAJOWYCH.

Wczoraj Zarząd Zw. Zaw. Pracowników Tram
wajowych uchwalił rezolucję, w której wyraża 
protest z powodu ohydnego morderstwa Prezy
denta RaeczypospołHej G. Narutowicza; odpowie- 
Iziaćnoćć za ten czyn spada na prasę .prawicową, 

która wytworzyła podatną do zbrodni atmosferę.
W końcu rezolucja stwierdza, że robotnicy nie da
dzą się sprowokować reakcji i spokojnie będą 
czekać ukarania winnych, stojąc na stanowisku 
poszanowania Prawa i Konstytucji.

OŚWIADCZENIE ZWIĄZKU B. LEGJONISTÓW
Kob-łdzy!
Stolica Rzeczypospolitej stała się widownią 

Całego szeregu ohydnych zajść i działań, które 
doprowadziły do straszliwej zbrodni.

Zie zgroza widzieliśmy, jak były nasz towa
rzysz brom. były generał, poseł Józef Haller w 
neikich chwilach, wówczas, gdy rzeczą każdego 
nbyiwatela było wzywać lad do karności i posłu
szeństwa prawowitej władzy, podsycał jeszcze 
rozpętane, złe instynkty.

Podburzany od dłuższego czasu przez prasę
i działaczy — zorganizowany prze® nich tłum __
dnia 11 grudnia b. r. wyjęgł na ulicę i w dzikiem 
eozpasaniu najniższych instynktów targnął się na 
Majestat Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, na Jej 
Zgromadzenie Narodowe i wybranego Prezydenta.

Dnia zaś 16-go grudnia b. r. jeden z przed
stawicieli tej samej ideolpgji, która wywołała 
tłum na ulicę, pohańbił sławę Polski, mordując 
pierwszego Jej Prezydenta.

Brak słów na wyrażenie pogardy i potępie
nia dla środowiska, które ten czvn zrodziło, czyn 
odosobniony i jedyny w historii Polski.

Jako legioniści, jako żołnierze polscy, którzy 
w noku 1914 na wezwanie Józefa Piłsudskiego 

,d°  waJki °  całość i niepodle-
f  “  1 b,Slcm ’ trwr'- ’' woła my do Was,
koledzy i towarzysze broni, zorganizowani w 
Związek b. Legionistów PcMrich: Ojczyzna zno-

. wu zagrożona! Zagrożony Jej praworządny byt 
; państwowy!

Koledzyl Żołnierze Pierwszej, Drugiej i Trzc- 
j ciej Brygad Legjonów Polskich! Wzywamy Was 
| do wytężonej pracy dla tej samej idei, której 

wiernie i bohatersko służyliście od roku 1914 — 
do obrony demokratycznej i praworządnej Polski. 
Karm żołnierze, wesprzyjmy jako karni obywatele 
wszelkie wysiłki prawowitego Rządu, zmierzające 
do przywrócenia naruszonej powagi Państwa i ła
du wewnętrznego.

Za Zarząd Gł. Zw, b. Legionistów Polskich 
Prezes: Dr. Antoni Stefanowski.

Nadto oświadczenia potępiające mord 
wydały: Rada Pedagogiczna Państw. Kon
serwatorium Muzycznego, W ydział Zarz. 
Gtówn. Tow Nauczycieli Szk. Śr. i Wyższ., 
Polskie Tow Wschodnie. Związek Zawodo
wy Pracowników Miejskich, Senat Woln. 
Wszechn Polsk., Dyrekcja W yższ. Szk. 
Handlowej, Senat. Szk. Gł. Gosp. 
Zrzeszona młodzież artystyczna. Stow, err- 
tystów plastyków. Br. Pom. Stud. W yższ. 
Szk. Handl., Zw. Zaw. Pracowników Handl. 
i Przem., Klub Polityczny Kobiet Postępo
wych.

WIEC SŁUCHACZÓW SZKOŁY 
IM. WAWELB. I ROTW.

Słuchacze Państwowej Szkoły Budowy 
Maszyn i Elektrotechniki im. H. Wawel
berga i S. Rołwarjcia, zebrani na wiecu w 
dniu 18 grudnia 1922 roku uchwalili rezo
lucję potępiającą dokonany mord i wystą
pienia poniedziałkowe części młodzieży li
czącej się.

WIEC W TOW. HIGJENICZNEM.
W niedzielę, 17 grudnia odbył się wiec zwo

łany przez I.igę Obrony Praw Człowieka i Obywa
tela i lcilka organizacji pokrewnych pod hasłem: 
„Wypadki dni ostatnich w świetle etyki i prawa' 
przy tłumnym udziale publiczności. Przemawiali 
mec. Śmiarowski, tow. Hołówko, p. Wcychcrł-Szy
manowska, mec. PaschaJski, tow. Szpatański 
przedstawiciele nauczycielstwa i młodzieży.

Nastrój zebranych był podniosły i jedno
myślny.

Na zakończenie sformułowano piśmienny pro
test przeciwko pismakom reakcji — Strońakiem.u 
Rabskiemu, Nowaczyńskietmi i Sadiewi-czowi, u- 
znający ich jako moralnych sprawców wydarzeń 
Ostatnich. Protest ten obecni pokryli mnóstwem 
podpisów imiennych.

DEPESZA KONDOLENCYJNA PAPIEŻA.
Z Rzymu od kardynała sekretarza stanu na

deszła następujące depesza kosdolencyma na rę
ce J . E. Nuncjusza Apostolskiego Arcybiskupa 
LaurCego, który zakomunikował ją Parni Mini
strowi Spraw Zagranicznych:

„Ojciec Święty żywo dotknięty zabójstwem 
Prezydenta Narutowicza, które pogrążyło w smu
tku szlachetny naród polski, tak potrzebujący po
kojowej owocnej pracy, zanosi modły o spokój 
wieczny zmarłego i o specjalną opiekę Boską, 
która połączy umysły duchem miłosierdzia i zgo
dy chrześcijańskiej",

DEPESZE KONDOLENCYJNE.
Na ręce Marszałka Sejmu nadeszły w dal

szym ciągu depesze kondolencyjne z okazji zgonu 
Prezydenta Narutowicza od: posła polskiego z
Madrycie Orłowskiego, posła polskiego w Sołji 
Grabowskiego, charge d'affaires w Charkowie 
Chorwata, pocsł.a w Sztokholmie Michałowskiego, 
posła w Waszyngtonie Wróblewskiego, konsula w 
Buenos Aires Mazurkiewicza, konsula generalne
go w Monachjum Malczewskiego, profesorów A- 
kademji Sztuk: Pięknych w Krakowie, wojewody 
krakowskiego Gałeckiego, Niemieckie! Rady Lu
dowej, prezesa rady sztuki krakowskiej Wł. Tet
majera, prezesa zw. polskich artystów plastyków 
W. Wodniewskiego, posła do Sejmu Gdańskiego 
St, Kuhnerta, kolonji polskiej w Argentynie, Pre
zydenta Stanów Zjednoczonych Brazylji.

FAŁSZERSTWA „GAZETY WARSZAWSKIEJ".
Do czego dochodzi perfidija prasy chjenisty- 

cznej, świadczy „Gazeta Warszawska" (18 gru
dnia r. b.), która chcąc dowieść niepoczytalności 
zbrodniarza NtewłaAwnlsJtrtąfo, fałszuje cytaty z 
„Robotnika", pisząc, że nawet z prasy lewicowej 
można się dowiedzieć, ie  Niewiadomski był „za- 
w ścier, zonym człowiekiem". Człowiek z a wściec zo
ny—znaczy niepoczytalny, działający pod wpły
wem pasji, Tymczasem zbrodniarz był spokojny, 
skrytobójczy mord popełnił z premedytacją, pod
czas śledztwa zachowuje się z cynicznym spoko
jom i zeznał, że „cały czas zbudował się w zu
pełnie normalnym stanie uimysłCTkoóci".

„Robotnik** zaś wydrukował zdanie, żę mor
derca jest „zawścieczony i>ndek"‘, a  nie czło
wiekiem, jak perfidnie fałszuje „Gazeta Warszaw
ska".

I się delegacja złożona 7. towarzyszy posłów: : 
! dr. Bobrowskiego. Marka, Smulikowskiego, 

Klemensiewicza, senatora EngLischa. OTaz 
tow. dr. Rosenzweiga, Jaroszewskiego i in.

Delegacja za interpelowała wke-woje- 
wodę KowsIlkowskiego, czy władize czują 
się na siłach stłumić wszystkie antypań
stwowe knowania i akcje, których rezulta
tem byłv krwawię wypadki w Warszawie, : 
a następnie potworne morderstwo na osobie 
Prezydenta. Jeśli nie, to wobec dotychcza
sowej niesłychanej bezczynności władz, 
lud pracujący będzie sam zmuszony bronić 
konstytucji i całości państwa.

W odpowiedzi wicewojewoda oświad
czył, że władze uczynią wszystko, by do 
zaburzeń nie dopuścić.

Odpowiedź wicewojewody zakomuni
kował zgromadzonym tysiącznym masom 
tow. poseł Marek, zaznaczając, że reakcja 
drogą zamachów i gwałtów dąży do opa
nowania władizy ’ odebrania zdobyczy lu
du pracującego. Słowa p. wicewojewody 
nie mogą stanowić rękojmi dla ludu i dla
tego musimy wspólnemi silami bronić się 
przed zamachami na konstytucję i prawa 
demokratyczne.

Z pod województwa część demon
strantów wróciła na ul. Dunajewskiego, 
gdzie z balkonu Domu Robotniczego prze
mówili tow. Malisz i dr. Bobrowski. Druga 
część manifestantów ruszyła na ul. Potoc
kiego, gdzie policja urządziło szarżą, w  
której zraniono kilku robotników. Pochód 
jednak, mimo prowokacji policji, ooszedł 
dalej, wśród okrzyków i dopiero przed do
mem Robotniczym, po przemówieniach, za
kończono manifestację.

wzór dawnej Polski, która wskutek inby i ; 
zgody wewnętrznej skazana została na podz-'3*'

Wybitne osobistości zc sfer w a t y k a ń s k i c h  * 
“lały głęboko poruszone wiadomością o tn o f^  
stwie nie potrafiły jednak ukryć uczuć rozda j, 
wonią na punkcie poisfcicj nrądroćci politycz°Cl 
polskiej racji stanu.

Prasa włoska podkreśla, że Polska, która *’* 
ledwie uzyskała to, iż została uznana, jako P3! j 
stwo praworządne o tendencjach pokojo^T^ 
zasadach demokratycznych, przez fakt popcl® 
nego mordcnstiwa sama zaprzecza swej d*v 
ści politycznej, Wiadomość o za machu na 
skiego ministra spraw wewnętrznych, która nade 
szła w tym samym czasie, co wiadomość ń 
mordowaniu Prezydenta Narutowicza, ułat*i1 
prasie włoskiej przeprowadzenie analogii 
dzy akcją polityczną w Polsce, a metodami 1 
tycznemi na Bałkanach.

Na prowincji.
WIELKA DEMONSTRACJA ROBOTNI

CZA W KRAKOWIE.
Na wiadomość o zamordowaniu Pre

zydenta Narutowicza samorzutnie z e b ra ły  
się w sobotę w Domu Robotniczym tłu m y  
robotników. Wszyscy zdenerwowani i pod- 

( nieceni czekali na decyzję partji, Do zgro- 
j madzonych przemówi i tow. tow. Hofman i 
j Zifer. poczem pochodem udano się przez 

ul. Szewską. Rynek, Florjańską, pod wo
jewództwo, gdzie przemówił do zebranych 
tow. poseł Żuławski. Do wojewody udała

RADOMSKO.
(Tel. wł ) .

Odezwę, wydaną w sprawie zabójstwa ; 
Narutowicza i podpisaną przez miejscowe i 
P. P. S., Wvzv/oleme, N. P. R„ P. O. W. po- | 
lic;a skonfiskowała! Prosimy ó interwencję, j

Janczur, Cygankiewicz, Sarankiewicz.

NIESŁYCHANE ARESZTOWANIE.
W Zamościu został aresztowany, na 

rozkaz miejscowego starosty tow. Koziński 
za wydanie poniżej umieszczonej odezwy:

Dnia 16 grudnia r. b. o godz. 12 w poł. 
został zamordowany przez wrogów ludu 
pracującego, faszystów polskich z obozu 
Chjeny, ,,Nr. 8“ pierwszy Prezydent Rze
czypospolitej Polskiej GABRJEL NARU
TOWICZ, wybrany w dniu 9 grudnia b. r. 
wolą większości Zgromadzenia Narodowe
go. Towarzysze! Niech klasa robotnicza w 
mieście i n a  w si p rz e c iw s ta w i s ię  m o rd e r 
com, którzy po trupie Prezydenta Rzeczy
pospolitej Polskiej i w walkach bratobój
czych dążą do ujęcia władizy w Polsce i 
stworzenia z Rzeczypospolitej Polskiej, 
monarchji, by prawo ludowi stanowić kulą 
i bagnetem. Niech śmierć pierwszego Pre
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej będzie 
hasłem zbudzenia śpiących i gnuśnych do 
walki o prawo dla ludu pracującego i lep
sze jutro.

Precz z faszyzmem w Polsce!
Precz z mordercami!
Precz z reakcją!
Niech żyje Republika Ludowa!

Okr. Kom. Rob. P. P. S. 
w Zamościu.

Mamy nadzieję, żc Rząd da dobrą 
nauczkę temu staroście — protektorowi fa
szystów.

Łódz, 18 grudnia. (PAT.), Z powodu żałohy 
wszystkie widowiska zostały zawieszon*. Na gma
chach instytucji państwowych i miejskich po
wiewają żałobne flagi. Ju tro  o godz. 11-ej przed 
południem w kościele iw. Stanisława Kostki od- j 
będzie się msza żałobna za duszę ś. p. Prczydieo- j 
ta Rzeczypospolitej Narutowicza, na której obec
ni będą przedstawiciele władz państwowych, woj-
skoiwych i miejskich.

Poznań, 18 grudnia. (PAT.). Z rozkazu staro- j 
stwa w dn. 18 b. ra. dozwolooe są przedstawienia j 
w teatrach i kinach o treści poważnej bez muzyki \ 
W dniu eksportacji zwłok Prezydenta Karatowi- ■ 
cza wszystkie teatry i kina będą zamknięte,

Lwów. 18 grudnia. (A. W.). W niedzielę od
byt się tu wiec partji socjalistycznej. Po prze
mówieniu posła Hatrsnera, letćry ,w ostrych sło
wach potępił zamach, nic powzięto żadnych rezo
lucji, wyrażajac jednak zaufanie do pierwszych 
poczynań rządu. Następnie zebrani rozeszli się w 
największym spokoju.

Otrzymaliśmy następującą odezwę1 
Towarzysze i Obywatele!

Warszawa została sbańbiona!
W niurach stolicy zamorcI-oW^ 

pierwszego Prezydenta Rzeczypospolite!'
’ Śmiertelny cios wymierzyła mu Jy 

nikczemnego reakcjonisty, wybitnego dz'3' 
łacza prawicy.

Przeciw tym metodom walki prote^u’ 
ją wszyscy uczciwi obywatele Państwa, t 
przedewszystkiem Warszawy!

Głos oburzenia rozlega się po całel 
Rzeczypospolitej!

Głos ten musi być uwieczniony i pf-e' 
kazany przyszłym pokoleniom.

Piętno hańby zmyjemy!
Na miejscu ohydnej zbrodni — wzń>£' 

siemy pomnik!
A iiędzie wspaniały, jak dusza zatn^' 

dowanego Prezydenta!
W najbliższych dniach zorganizuje ^  

komitet budowy pomnika, a tymczas^’1 
wzywamy Was Towarzysze i Obywatele <*c 
składania ofiar na ten cel w Redakcji 
botnika".

Baryka, Czarkowski, Toeplitz.
Ławnicy Magistratu m. Warszawy.

MALARZE WOBEC ZAMORDOWANLX 
PREZYDENTA.

Na wicou wczorajszym artyśó-plaM ycf 
cfnvalili jednogłośnie zainicjować wzziiesiel^e 
pomnika ku uczczeniu pamięci ś. p. Gabrjela 
rutowścza, pierwszego prezydenta Rzcczyposp0̂ ’ 
tej i w tym celu postanowił; ogłosić konkurs b*1* 
płatny. powierzając rozpisanie konkursu T ^ ' 
„Rzeźba*’.

Następnie uchwalono zwrócić się do spoN" 
czcństwa o wyłoniicnie komitetu budowy, do 
dakcji zaś wszystkich pism polskich o o tw arć  
listy składak. Narazić składki przyjmuje „To*'' 
Artystyczne" (Trębacka 10).

Jednocześnie artyści uchwalili ofiarować 
stwu portret ś. p. Gabrjela Narutowicza i w ty^  
celu w najbliższym czasie zbiorą się d-eleś®^ 
wszystkich stowarzyszeń artystycznych dla V0' 
wzięcia ściślejszej iłecyzji w związku z wyko«*' 
rriem portretu.

Zagranicą.
Gdańsk, 18 grudnia. (BAT.), Z powodu tra

gicznej śmierci ś. p. Gabrjela Narutowicza, Pre
zydenta Rzeczypospolite), złożyli Gen. Komisa
rzowi wyrazy współczucia przedstawiciele władz 
gdańskich.

Berlin, 18 grudnia. fPAT.), Cała prasa nie- '
miecka przynosi wyczerpujące sprawozdania o za- ■ 
mordowaniu Prezydenta Rzeczypospolitej Naruto
wicza i potępia przytesn jednomyślnie sprawcę 
zbrodni.

Rzym, 18 grudnia, (PAT.). Wiadomość o za
mordowaniu Prezydenta Rzeczypospolitej 4. p. Ga- 
brjela Narutowicza wywołała tu w a le n ie  jaknaj- 
gorsze. Dzienniki zaznaczają, że Polska nie doj
rzała jeszcze do tego. aby rządzić się samodziel
nie i że walki partyjne kantynuowaine są tam na

Na m arg in esie .
Stała się rzecz niezwyczajna!
W jednym z ostatnich numerów „G3* 

zety Porannej*' wydrukowano list. pod-P1' 
sany przez trzech akademików, a zakończ0* 
ny pomiędzy innemi dwiema tak h e r  ety0' 
kiemi inwokacjami, jak: „niech żyje rob0*' 
nik polski!" i „niech żyją mniejszości nar0' 
dowe!“.

Są wprawdzie przy tych okropnych h3' 
sładi pewne klauzule, orzekające, jakieflj1* 
mianowicie robotnikowi i jakiego rodzaT* 
mniejszościom narodowym „ D w u g r o s z ó ^ ' 
ka“ w trybie rozkazującym wspanialomy^ 
nie pczwala żyć, lecz to zasadniczo fakt3 
nic zmienia.

Równocześnie także w „Myśli Naród0* 
wej* znajdujemy zdanie, z jakiem w ty13 
szlachetnym organie rycerskich f a s z y s t ó ^  
z placu Trzech Krzyży nie zwykliśmy sp°* 
tykać się.

Pisze tam p. St. W., że „Oszczerc^ 
jest twierdzenie o tendencjach ekstermiń3' 
cyjnych obozu narodowego, który wiel0* 
krotnie podkreślał chęć uznania uspraW^' 
dliwionych postulatów narndowościowy0*1.' 
na gruncie szczerego uznania państwowo^ 1 
pciskicj”.

No, no! Ktoby to podejrzewał obóz o3' 
rodowy o takie „chęci"! Zwłaszcza po 
padkach ostatniego tygodnia, które o zup^' 
nie innych, wręcz odmiennych „chęciach 
świadczą.

— Co to wszystko znaczy? —  
cam się do tow. Ludwika — czyżby zmia0 
frontu? Może nowe prądy wzięły gór? 7 
endecji? Zerwanie z tak piękną tradycją  
Wyjaśnij, wytłóinacz, oświeć. Wiem. ^  
nie masz nic bardziej cierpliwego nad P3” 
pier. Ale ten biedny czytelnilt, ten na 
chu ubogi czytelnik prasy chjeóskiej, Pr7,e' 
deż on do reszty zbaranieje.

— Mylisz się — odparł tow. L u d w ik  
właśnie, że tylko wzgląd na c z y te ln ik a  *i. 
t a j  stanowił. Taki sklepikarz, m a - js te r f ^  
maglarz i t .p. inteligencja, na której
na swoją t. j. „narodu" przyszłość bud°1 ’



. n\a obecnie wymagania, niż przed czte- 
T?1* jeszcze laty. Dzisiejszy kołtun miej- 

v dwugros z owy „inteligent powojenny i 
j ‘łonowy pan wraz z majątkiem nabiera 
^ n ie r  elegantszych, arystokratycznych na- 
, •  ,®w. wykwintnego gustu i delikatnego 
j^ąku. Nie tylko noblesse (szlachectwo), ale 

richesse oblige (bogactwo nakłada obo- 
, 3zki.) J jak taki zbogacony kołtun nie ja- 
?a, 'dzisiaj, jak dawniej, dzień w dzień żuru 

kartoflami, tak samo domaga się pewne- 
* Urozmaicenia w duchowej strawie, jaką 

11 2 endeckiej kuchni codzień podają. 
j . — Nietylko żyd i socjalista dzień w 
. z'eń w endeckim sosie podawani, ale i ba- 

mogą się uprzykrzyć, 
i I Iow. Ludwik opowiedział mi anegdo- 
, 0 Henryku IV i spowiedniku jego.

Strofowany przez spowiednika swego

za zmienność uczuć i rozwięzłe życie, kroi 
Henryk w ten sposób na kapelanie swym się 
zemścił, że kazał mu codzień bażanta na o-
biad podawać, . , , , . ,

Po kilku dniach księżyme tak bażanty
się przejadły, że poskarżył się przed kró
lem na jednostajne menu.

_  A  widzisz -  rzekł kroi, że uroz
maicenie jest niezbędne. . . .  . ,

I chjeńska prasa zrozumiała, ze czytel
nikowi od czasu do czasu trzeba podać por
cyjkę tolerancji, sztukę uznania usprawie
dliwionych postulatów ' i  t. p. przysmaki 
dla urozmaicenia jadłospisu.

— Ale nie bój się — dodał Ludwik — 
chjena c h j r / ’ pozostanie.

J a  też wcale się nie obawiam.
Roman Boski.

Z K O M ISJI ŚLEDCZEJ.
Podaje się do publicznej wiadomości, 

u . komisja śledcza, urzędująca w gmachu 
fto0- Spraw W ewnętrznych (Nowy Świat 

' Pokój Nr. 111) kończy obecnie swe 
^Ynności w  związku z przesłuchaniem 
'|vHdków zajść w stolicy w dniu 11 grud- 

s .b- r. Świadków zgłaszających się z wła- 
,nąi inicjatywy komisja przesłuchiwać bę- 
z‘e do środy włącznie, t. j. do dnia 20 

pędnia b. r. w  godzinach od 10— 12 w poł.
1 °d 5—7 po poł.

CZARNOSECWCY „SYPIĄ SIĘ" 
W ZAJEM NIE.

„Robotnik" już nieraz zajmował się 
t s°ką p. Antoniego Opęchowskiego. Pan ;

przywódca „Chrześcijańskiego Zjedno- j 
^ n ia  Młodzieży Robotniczej “ i redaktor

^Młodego Robotnika", a jednocześnie agent
, e}ensywy policyjnej, utworzył bojówkę, 
tóya napadła na pochody robotnicze 1-go . 

Paia w r. b. i ubiegłym i dokonywała in- I 
^Vch czynów bohaterskich, jak np. pamięt- 
2 $ °  rzucenia śmierdzących jaj z galerji 
^im owej. Sam p. Opęchowski zajmował i 
*le; denuncjowaniem socjalistów i komuni- j 
tó\y. Tak np. jego to było dziełem rewizje 

u tow tow. Kwapińslciej i Woliniewskiej z 
^ 'vodu  sprawozdania ze zjazdu Niez. Mł. 
1°c- W  drukarni „Koła Polek" p. Opęchow- 

S*i dowiedział się, że tam drukuje się to 
sPrawozdan.ie — oczywiście zupełnie legal- 

— i na jego żadanie Defensywa zarzą- 
j zdą rewizje i „skonfiskowała" broszurę, 
^órf, nie czytała!
1 tltóż ten p. Opęchowski był benjamin-

całej „Chjenv", chwalonym przez 
jyzystkie jej organy. B ył współpracowni- 
J eirt ,Jhvugroszówki". Ale widocznie „coś 
r ?  zeosuło w Królestwie duAskrem . Bo 
°to „Gazeta W arszawska" ostrzega przed 
•■Prowokatorem Opechowskim , ną mego 
Władając winę zajść pooiedaałkcwych. 

luii ° C2cśnie otrzymaliśmy od Chrz. Zjedn. 
Rob. Koło Ił Powiśla zawiadomienie,

2  2 „łobuzerskicmi popisami panów Opę- 
^owskich i Faryńskich" nie ma m cw spól-
^ o .  Z red. „Młodego Robctnuca Opę-

c °Wskiego usunięto. . . . .
, . Cóż się stało? Oto Opęchowski stał się 

lHce dla .Chjeny" niewygodny. Brał on 
^Ynny udział ze swoją bojówką w zaj- 
•c,.ach poniedziałkowych — ale jednccze- 
nie. bojąc się c swoią skórę, zaczął ,.sv- 

»ać „faszystów" endeckich. W  prasie O- 
Pechowski wystąpił niedwuznacznie prze- 
Ct̂ k o  endeckim prowodyrom bojowek. 
"-hiena" boi się jego rewelacji i dlatego 
> n e k a  się go i ze swej strony denuncjuje 

°tychczas tak miłego je j denuncjanta.
„ Pewne światło na te sprawę rzuca 
^ st. ustęp z odezwy z datą 16-go b. m„
O p is a n e j  przez Onechowsktego i dwóch 
1e5o współpracowników: .. .
. , „Każde życie polskie jest czynmłuem 
?°bra Narodu, a przytem najwyzszem do- 
"rcm człowieka. Niestety, w. zamęcie obec- 
Ych walk partyjnych i politycznyc , o- 

^ h  ofiara padł ś. p. Prezydent Naruto- 
jak padli inni z ręki braci na placu 

yzech  Krzyży, zdają sie ludzie o tern za- 
P0rninać, ciesząc się nawet z  dzieła me- 
*T>ruiuiedliwości‘ , .

. Otóż te ostatnie słowa są wyraźnie wy- 
lerzone przeciwko endekom !

Nic dziwnego, że po aresztowaniu U- 
ehowskiego „Chjena" przestraszyła się, 

2  - zasypie" ja na dobre, i wygradza ne- 
le< zwalając całą winę na Opechowskiego.

- Sniskov/cy już się żrą między sobą i 
^ n u n c ju ją  wzajemnie.

TRZEJ GENERAŁOW IE,
W iadom ość, zam ieszczona w p o n ied z ia łk o 

w i  P rasie w arszaw sk iej o  zaw ieszeniu  w czyrnno- 
dow ódców  okręgów  korp u śn y ch  generałów : 

k l i n i k a  w P rzem yślu  C zykiela  w  K ra k o w a  , R a- 
Ss*w skieg0  w  P oznan iu , jakoby  z pow odu zam ie
n n i a  ich  w  o s ia to k h  w ic h rze n ia d i —  je s t m c-
l̂ r.twdziwa.
. G en era ł R aszew ski b y ł n a  p o słu ch an iu  u  Sze- 
U  Sztabu G en era ln eg o  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  > 
P ^ r a c a  n a  sw e stanow isko  do P ozn an ia . G en era ł 
R y k ie l  n ie  zo sta ł w cale  zaw ieszony, a  genera l 

zo sta ł w ezw any do  W arszaw y. P o n ad to  
W iadomość o  cenzurze  w ojskow ej te leg ram ów  nie 
°<tpow iada rzeczyw istości. (P A T J .

W  związku z  powyższą w iadomością PA T.-a 
zaznaczamy, te  we wczorajszym mu mierze ^Ro
botnika" nie mówiliśmy o zawieszeniu  trzech w y
żej wymienionych generałów, a tylko o wysoce 
dwuznacznej roli wobec w ystąpień polskich fa
szystów generałów  Latinika i Czykiela.

TEROR PRAW ICOW Y.
W  Pruszkowie dwaj wybitni nasi to

warzysze K. i D. otrzymali w dn. 16 b. m. 
listy anonimowe, grożące im śmiercią za 
ich działalność polityczną. Jednocześnie 
poczęli za nimi chodzić jacyś podejrzani 
ludzie i grozić im, że „będą lada dzień u- 
śmierceni".

W  sprawie tej tow. poseł dr. Pragier 
zwrócił się do Komendy Policji powiatu 
warszawskiego z wezwaniem o poczynienie 
zarządzeń dla ochrony życia mieszkańców 
Pruszkowa i jednocześnie oświadczył, że 
gdyby po mienionym towar zyszofą stała się 
jakakolwiek krzywda, robotnicy uczynią za 
n ią  odpowiedzialną Komendę P. P. i nie 
cofną się przed ostremi represjam i w  sto
sunku do winnych karygodnego niedbal
stwa organów policji.

Komendant policji oświadczył, że po- 
! czyni wszystkie niezbędne zarządzenia dla 

zapewnienia spokoju w powiecie warszaw- 
| skim.

HOŁD DLA TOW. LIMANOW SKIEGO.
Czcigodnemu Panu przesyłamy w yra

zy uznania i wyrażamy oburzenie z powodu 
zajść ulicznych 11 grudnia, których ofiarą 

I padł czcigodny Pan.
| Dyrekcja i grono nauczycieli z gimna 

zjum Czarnieckiej w Lublinie,
POZDROW IENIE DLA TOW. W Ó JCIE 

CHOWSKIEGO.
Konferencja okręgowa O. K. R. W ar 

szawa podmiejska w dniu 17 b. m. powzię
ła następującą uchwałę:

Dzielnemu towarzyszowi Jułjatnowi 
Wojciechowskiemu, studentowi politechni
ki warszawskiej, członkowi O. K. R. W ar
szawa Podmiejska, rannemu w dniu 11 b. 
m. na placu Trzech Krzyży w walce o o- 
bronę prawa i konstytucji Konferencja 0 -  
kręgowa wyraża cześć i bratnie pozdrowie
nie.

BtiEllj SI ( ł i U H k
BORYSŁAW.

(Korespondencja własna)
S tra jk  dem onstracyjny i w ielkie zgromadzenie 

robotnicze.
Przyniesione przez dziennik i w iadom ości o 

poniedziałkowych zajściach w W arszawie wzbu
rzyły  do głębi robotników borysławskich.

G rom ady ich ciągnęły do  Domu Ludowego, 
dopytując się o  bliższe szczegóły i dom agając się 
natychmiastowego w ystąpienia. O g. 9-ej wieczo
rem R ada Robotnicza P . P . S. w porozumieniu z 
R adą Robotniczą w Drohobyczu postanowiła p ro 
klamować na środę s tra jk  demonstracyjny, Nie 
było czasu i możności rozlepić afisze lub wydać 
odezwy. Jed n ak  gdy w środę o godz, 11-ej rano 
zagrały syreny, wszyscy robotnicy porzucili pracę 
i zgromadzili się na placu Domu Ludowego gdzie 
odbyło się olbrzymie zgromadzenie pod przew od
nictwem tow, B łaża. Po przemówieniu tow P rze
włockiego, Markowskiego, Inw ała i innych ruszył 
ogromny pochód ze sztandarem  przez ultee mia
sta. D ługą godzinę szły szeregi robotników'. Zda
wało się, że pochód nae m a - końca. P rzed gminą 
i przed Izbą Pracodaw ców  ma zaimprowizowanych 
mównicach przem awiali znowu tow. M arkowski i 
Cywiński, w yjaśniając znaczenie tej demonstracji, 
jako m obilizacji próbnej borys'rawskiego proleta
ria tu , który  d a ł dowód dzisiejszym strajkiem , że 
nie da gwałcić praw  konstytucyjnych i potrafi się 
ująć za swych przedstawicieli i przywódców. 7. 
tłumti rozlegały się okrzyki na cześć naszych to
warzyszy posłów*, a  szczególniej tow*. Limanow
skiego i okrzyki oburzenia pod adresem  praw icy 

W yrażono chęć odw etu za zniewagę naszych 
towarzyszy na miejscowych przedstaw icielach „ó- 
seroki". Jednak , dzięki wezwaniu naszych tow a
rzyszy do karności i  spokoju nic przyszło do żad
nych ekscesów. Na damę przez organizację h a 
sło robotnicy powrócili do pracy o g. 4-cj po poł. 
w tem przeświadczeniu, żc Borysław  nie zawie
dzie w momencie, gdy przyjdzie potrzeba obrony 
praw  p ro lc ta rja tu  i konstytucji-

W  czasie przemówień zgłosił się komisarz po
licji państwowej, ośw iadczając, że w ładze zaka
zały urządzanie pochodów*. Dem onstracja jednak 
i ta k  już m iała się ku  końcowi.

KOWEL.
(K orespondencja w łasna).

Dn. 16 grudnia zw ołała P. P. S, w  Kowlu 
wiec, celem zaprotestow ania przeciw  zamachowi 
eakcji w  dn. 11 b. m. Przybyło k ilkaset osób, 

przeważnie kolejarzy  i robotników, z  fabryki tyto
niowej, zarówno Polaków, jak  i Ukraińców. P rze
wodniczył tow, AL Świnarski, przem aw iał tow. K. 
Oomosławski. W szyscy jednogłośnie uchwalili re 
wolucję, pełną gwałtownego oburzenia pod ad re 
sem praw icy i stw ierdzającą, że w obliczu w spól
nego niebezpieczeństwa, c a ła  k lasa robotnicza w 
Polsce, bez różnicy narodowości, skupić się musi 
pod czerwonym sztandarem  socjalizmu. W  rezolu
cji zebrani p rzesy łają  w yrazy wdzięczności i czci 
Józefowi Piłsudskiem u. PO wiecu zebrano 39.815 
mk. na rzecz rodziny poległego tow. Kaiuszew
skiego.

LIPNO.
(K orespondencja w łasna).

W  dniu 13 grudnia odbyło  się w  Lipnic ze
branie członków i sym patyków  P. P . S„ na któ- 
rem po omówieniu zajść w dn. 11 b. m. uchw alo
no rezolucję, gorąco potępiającą zajmach praw icy 
na Konstytucję i oburzające zachowanie się poli
cji. R ezolucja wzywa klub P. P . S. do  energicz
nego przeciw działania.

DEM ONSTRACYJNY ST R A JK  I W IEC  W  DRO
HOBYCZU.

W  Drohobyczu o godz. U -ej, n a  trzykrotny 
odgłos trąb  fabrycznych, cała p raca  zam arła we 
wszystkich rafincrjach. a p ro le ta ria t cały. bez 
w yjątku: starzy  i młodzi, oraz kobiety, wyruszył 
w szeregach z pieśnią rew olucyjną na ustach do 
rynku, gdzie -zgromadziło się około trybuny prze
szło 5 tysięcy n*. rodu.

Do zebranych przemówił tow, dr. Seidl, k tó 
ry przedstaw ił genezę wypadków warszawskich, 
poczem uchwalono pełne oburzenia rezouicje p ro
test* • yjne.

STRA JK  DEM ONSTRACYJNY W  ZAGŁĘBIU 
CHRZANOWSKIEM.

Dn. 15 o 9 i  pół rano  w y buch ł. w  Trzebini 
stra jk  dem onstracyjny przeciw zajściom w arszaw 
skim. W szystkie fabryki stanęły. P rzez 10 mi
nut syreny fabryczne robiły ogłuszający hałas. 
Po półgodzinnym stra jku  podjęto na powrót p ra 
cę. Na niedzielę zwołano tu  zgrom adzenie pro
testujące.

STR A JK  W  FABRYCE CEMENTU GÓRKA.
W  fabryoe cem entu G órka dnia 13 b. m. od

było się liczne zgromadzenie robotników pod 
przewodnictwem tow. Zakrzewskiego. Na zgroma
dzeniu robotnicy uchw alili jednogłośnie s tra jk  de
m onstracyjny przeciw bandyckim napadom chjeny.

Robotnicy postanowili n a  każde wezwanie 
party jne stanąć w obronie niepodległej republiki 
demokratycznej i praw  robotniczych bronić do  o- 
slatndej kropli krwi.

STR A JK  M ANIFESTACYJNY W  BIELSKU- 
BIA ŁEJ.

Dn. 15 b. m. między g. 11— 1 w południe od 
był się w  okręgu przemysłowym B iała - Bielsko 
manifestacyjny s tra jk  przeciwko zamachom chjeń- 
skim  w W arszawie. Robotnicy masowemi pocho 
darni ruszyli do  „Strzelnicy'” w B i e l s k u ,  gdzie w 
sali i  w ogrodzie odbyły się zgromadzenia. Reto
rów,ałi tow. P ająk  po polsku i tow. Lukas po nie
miecku. Uchwalono rezolucję, potępiającą zasna^ 
chy faszystowskie, w yrażającą uznani* tow arzy
szom warszawskim za energiczne wystąpienie oraz 
współczucie pobitym posłom i  senatorom, o c ja  
zakazała  dem onstracji. M anifestacja im ała ,prze- 
bfeg spokojny. t

PROW OKATORSKIE SZTUKI. 
W czoraj w godzinach południowych 

rozeszła się po W arszawie pogłoska, j o- 
bv H aller został zabity, przyczem były 
dwie wersje: jedna, że padł ofiarą zamachu, 
dn jja , —- że z w a ł  zabity w pojedynku z 
posłem Kościałkuwskim. Ajenci „chjenscy 
usilnie telefonow i"1 tę zm ytoną w..v omose 
wiemy np., że 'e.cfonowmo do szk ii śre
dnich. dr sckretarjatu Politechniki i ‘ ±

Otóż bard w  jest możlwe, ze a;cnc: 
. Chjeny" is to tn ie  planowali hkcyj ty za- 
much na Hallera, aby w ten sposób zalrzec 
cnoć trochę wrażenie mordu, p^pełmo tego 
m  Prezydencie. Jest to znana sztuczka 
prowokatorska. Coś im stanęło na prze
szkodzie -  ale zawczasu przygotowane 
.wiadomości" już kursowały po mieście.

nia ohydnego mordu na osobie Pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej mógł współ
działać z posłem z obozu, do którego nale
żał morderca. .

Odezwę krótką, wzywającą lubelskich 
robotników do spokoju i zachowania zim
nej krwi, wydałem sam, umieszczając ją w
sobotę w nadzwyczajnym dodatku, w  nie
dzielę zaś w numerze „Dnia Polski . Uczy
niłem to dlatego, iż otrzymałem pewne wia
domości, że nielegalna endecka bojówka 
pod nazwą „Polska Organizacja Obrony 
K raju" dąży w Lublinie do wywołania w 
odpowiednim momencie rozruchów droży- 
źnianych dlatego, aby chwycić „ulicę" w
ręcc. j

Robotnicy w Lublinie bacznie śledzą
podziemną robotę „Chjeny" na terenie Lu
blina, będąc przygotowani na odparcie każ
dej jej prowokacji.

M. Malinowski 
poseł na Sejm.

■ ■ ■   ---

Oszczerstwo!
„Dwugroszówka" stara się oszukać ro

botników, ogłaszając różne kłamliwe wiado
mości. .. , ,  ̂ u

W  N r 345 zamieściła „telegram p. n. 
„ W s p ó ln a  odezwa", gdzie pisze: yPosłowie 
lubelskiego okręgu ks Wójcicki (Ch D.) i 
poseł Malinowski P. ?■ S* wydali odezwę 
do społeczeństwa" i t. d.

Przypisywanie mi wydania wspólnej 
odezwy jest kłamstwem i oszczerstwem. 
Nigdv  nie podpisałbym odezwy wspólnej z 
posłem, należącym do obozu politycznego, 
z  którego na Polskę idzie demoralizacja, 
zgnilizna i parcie do wojny domowej. _ 

Za bardzo mi iest drogą Niepodległość 
i całość Polski, za bardzo cenię honor ro- 
botnika-socjalisty. aJbym w chwili dokona-

TJR7FD ZGROMADZENIEM NARODO- 
WEM.

Zarząd klubu F. S. L. Piasta postano
wił u  . / oraj przą ść* do porządku dum nego 
nad lis'em  klupó* chjeńskich, prop -nują- 
„y u piast owco a odbycie wspólnej narady 
w cprawie utworzenia „większości polstue; 
dla wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Tern samem piastowcy odrzucili wszelkie 
współdziałanie z „chjeną .

W  ciągu całego dnia odbywały się ro
kowania czterech klubów: Piasta, Wyzwo
lenia, P. P- S. i N. P. R„ które nie dopro
wadziły jeszcze do ostatecznego porozu
mienia. Dziś przed południem odbędą się 
posiedzenia tych klubów, a w ciągu dnia na
rady międzyklubowe.

W ysuwane wczoraj były kandydatury 
p. Wojciechowskiego i gen. Sikorskiego. Po
dobno gen. Sikorski prosił, aby jego kandy
datury  nie stawiano.

Onegdaj mówiono o kandydaturze 
marsz. Rataja, który wobec tego za pośre
dnictwem PAT. oświadcza, że kandydować 
nie zamierza i że kandydatura jego nie mo
że być brana w rachubę.

Późnym wieczorem w kuluarach sej
mowych obiegało nazwisko Jana Kucha- 
rzewskiego, b. prez. ministrów. Kluby sej
mowe jeszcze nie zajęły stanowiska co do 
tej kandydatury. '

K O M ISJA  W ALKI Z DROŻYZNĄ.
Komisja sejmowa walki z drożyzną u- 

konstytuowała się, powołując na przewod
niczącego posła tow. Arciszewskiego, na 
zastępcę pos. Cuczmaja (Ukraińca), na se
kretarza — posła Sielskiego (Ch. D.).

Organizacje partyjne, zawodowe i spół
dzielcze prosimy o zwracanie się w spra
wie drożyzny do tow.tow. Arciszewskiego i 
Zaremby.

Ircnłfta noHuczna
OŚWIADCZENIE PREZYDENTA RADY 

MINISTRÓW, GEN. SIKORSKIEGO.
W czoraj o godz. 8 wiecz. w Prezydjum  

Rady Ministrów odbyła się konferencja 
przedstawicieli prasy stołecznej, na której 
Prezydent ministrów generał Sikorski wy
głosił przemówienie, które w streszczeniu 
brzmi, jak następuje:

Rząd, któremu przewodniczę, nie jest 
rządem  partyjnym, jest jednakże rządem 
politycznym w dobrem tego słowa znacze
niu. Wszvscy oragniemy uspokojenia wzbu
rzonych umysłów. Wiem, że środkami poii- 
cyjnemi tego dokonać się nie da. To też a- 
peluję do pomocy prasy, powtarzając swoje 
wezwanie, któremu dałem  wyraz w ode
zwie z przed paru dni.

Istotnie sytuacja jest ciężka. Nie wda
jąc się w ocenę wypadków, mówią one zre
sztą same za siebie, zaznaczam, że zagra
nica omawia położenie w Polsce w sposób 
dla nas niemiły i pesymistyczny, jeśli cho
dzi o podkreślenie naszego rzekomego nie- 
przygotowania do samodzielnego życia pań
stwowego. O wypadkach, jakie miały miej
sce w W arszawie, stwierdzić to muszę, sze
reg przeróżnych korespondentów pism ob
cych wysyłał depesze, obliczone na użytek 
Moskwy i Berlina, specjalnie przesadzając 
ilość zabitych, rannych i t. p. w dniu I ł  
b. m.

Podówczas gdy nasi najbardziej zde
zorganizowani sąsiedzi konsolidują się i 
skupiają siły, niestety, konsolidacji tej u 
nas w należytym stopniu skonstatować nie 
mogę.

Gdy do tego wszystkiego dodam, ze 
svtuacja. w której walka dwóch obozów do
szła już do tego najńęcia, że korzyści z niej 
pragnie wyciągnąć trzeci, a mam tu na my
śli komunistów, jasnem się wvda moje we
zwanie do pracy nad uspokojeniem społe
czeństwa.

Kraj jest pod wrażeniem mordu, do
konanego na osobie oierwszego Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Niemniej przecież ktoś

I celowo rozpuszcza szereg nieprawdopodob
nych plotek. Mówią o rzekomem zamordo
wani u gen. Hallera, ks. Godlewskiego, mar-



Mr. 347 J R O B O T M S * , wtorek, 19 grudnia 1922 r.

)~,ia)a 1 nuue, jako prezydenl 
sl a n ° ^ ‘ g ło śn o  o  ja k ic h ś  zam a
cly . ,l .lym p o d o o n y c h  sprawach. S ą ___
Has LbĈe brednie, ale chwila wymaga od 
st„ . ezwzgiędnego opanowania umysłów i

machach 
to o-

aFtrG.^»*a'a 1 mn*e> i3̂ 0 prezydenta mi-
l
ń;

st\\ 0 êzwz6^dneg° opanowania umysłów 
rżenia atmosfery pokojowej pracy.

}e,n aznaezam, że ze swej strony wyda
j a  Wsze^Łr® zarządzenia, mające na celu 

Powanie umysłów, rozbrojenie faktycz- 
®iem W szczeSólnośd moralne, bez którego 
rQż‘i a rozbrojenia faktycznego. Wydałem 
2a . azy odebrania broni wszystkim organi

zm  cywilnym.
jjjj ^prowadzony przez rząd w porazi;- 

^  z Panem Marszałkiem Sejmu, za- 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 

la ."Yfotkowy w Warszwaie nie ma na ce- 
innego, jak tylko obronę spokoju i 

Publicznego przed wystąpieniami nie- 
lczalnych jednostek czy grup.

(jj ^zywam  Was, Panowie, do wprowa- 
Piatf1* spokojnego tonu do dzienników i 

i nie zmuszania mnie do zawieszania 
^  , konfiskaty drukowanego słowa. Ze 
Sj l  strony obiecuję Wam, że, skoro, zmu- 

y  okolicznościami, wziąłem jako karny 
nierz, obowiązki Prezydenta Rządu, wy- 

ci4n'̂  le konsekwentnie z pełnem poczu
ty „[j1 °dpowiedzialności. Tego samego wy- 
ków^ ■ 0£* wszystkich swoich urzędni-
D ' a niedołęstwa, a tembardziej złej woli, 

et przez 24 godziny tolerować nie będę.
2MIANY W DEFENSYWIE POLI

CYJNEJ.
*ta ^ 0wiadujemy się, że ustąpił ze swego 
u ^Urwiska kiernrwriik defcnsvwv głównej

Swolkień,

—u w ia a u je m y  s ię , z e  u su ^ p u  
j;«Howi:ika kierownik defensywy 
. 0rncndy Pol. Państwowej, p.

którego zastąpi nadkomisarz policji Ka
wecki z Wilna.

0  TŁUMIENIE PANIKI.
Kosnisarjat Rządu na m. st. Warszawę 

wydał polecenie aresztowania wszystkich 
esób, kolportujących wiadomości, obliczone 
na wywołanie paniki i podniecanie umysłów. 
Wzywa się szerokie koła społeczeństwa o 
niedawanie posłuchu żadnym wersjom, ob
liczonym na wywołanie niepokoju i o wska
zywanie organom bezpieczeństwa publicz
nego osób winnych szerzenia paniki.

KRÓL RUMUŃSKI DO MARSZ. PJŁ- 
• SUDSK1EG0.

Król rumuński Ferdynand przesłał do 
marszałka Piłsudskiego następującą depe
szę:

Do Jego Ekscelencji Pana Marszałka 
Piłsudskiego.

W chwili, w której Wasza Ekscelencja 
opuszcza najwyższy urząd, na jaki w naj
trudniejszej epoce powołało go zaufanie 
narodu polskiego, pragnę gorąco wyrazić 
Panu uczucia mojej szczerej przyjaźni i 
wysokiego szacunku za dzieło, dok manę w 
ścisłej współpracy z nami w interesie po
koju i pomyślności naszych obu krajów.

Składając Panu życzenia zdrowia, lak 
cennego dla Pańskiej drogiej Ojczyzny, 
pragnę zapewnić Pana, że zachowam głę
bokie wspo mnienie naszych stosunków, na
cechowanych szczerem i pełnem zaufa
niem. (PAT).

INGRES KS. ADMINISTRATORA HLONDA.
Wczoraj odbył się w Katowicach uroczysty 

ingres ks. administratora dr. Hlonda.

i sl. el imam
p ^  Nr. 110 „Dziennika ustaw Rzeczy- 
^ P olitej Polskiej" ogłoszono rozporzą- 
l9>5*e ra<̂ 7 ministrów z dnia 16 grudnia 
: r. w sprawie zarządzenia stanu wy
nikowego na obszarze stoł. m. Warszawy, 

u Na mocy art. 124 i 40 Konstytucji 
J^zypospolitej rada ministrów za ze- 
^ °leniem marszałka Sejmu, działającego 
t . Ustępstwie prezydenta Rzeczypospoii- 

• Postanawia:
.  Art. 1. W celu zapewnienia bezpie- 
/*®hstwa państwa i utrzymania porządku 
j olicznego zarządza się na obszarze sło
t n e g o  miasta Warszawy stan wyjątko-

^ Art. 2. Upoważnia się ministra spraw 
^ n ę tr z n y c h  do wydania na okres cza- 
ftiie oznaczony, nie przenoszący 3-ch 
Cze.Sl<*y, zarządzeń wyjątkowych, ograni- 

l^cych prawa obywatelskie.
.-Art. 3. Rozporządzenia wydane przez 

G?nistra spraw wewnętrznych na podsta- 
Vae uP°ważnienia z z*1 2 mogą °bejmo-

c a) pozbawienie wolności na przeciąg 
„ asu nie dłuższy niż trzv miesiące osób, 
£rzez swą działalność szkodzących lub 
yfraźającw h bezpieczeństwu państwa 

porządkowi publicznemu; 
j b) konfiskowanie i zawieszanie wy- 
j^^^nictw i czasopism zagrażających bez- 
lir^cństwu państwa lub porządkowi pu- 
blicznemu;

c) rewizie i poszukiwania w przy- 
 ̂ ókach, w których wvmaga tego wzgląd 

k,a, bezpieczeństwo państwa lub porządek 
ś l ic z n y ;

d) kontrolowanie działalności stowa- 
-yszeń i zgromadzeń, oraz zawieszanie

szczególnych stowarzyszeń za działal-

ność narażającą pośrednio lub bezpośred
nio bezpieczeństwo państwa lub porządek 
publiczny;

c) uzależnienie urządzania manifesta
cji publicznych, pochodów i wszelkich ze
brań pod gołem niebem od uprzedniego 
zezwolenia władz, oraz zebrań w zam
kniętych pomieszczeniach od zawiadomień 
właściwej władzy policyjnej na 48 godzin 
przed zebraniem o celu, miejscu, d.niu i 
godzinie zebrania, na które władza poli
cyjna ma prawo wysłania dwóch przed- 

J stawicieli, celem kontroli przebiegu zebra- 
I nia. Od ograniczeń powyższych wyłączo

na jest działalność posłów do sejmu i se
natu;

f) zabezpieczenie utrzymania nie
przerwanego i prawidłowego ruchu poczt, 
telegrafów, telefonów, kolei, tramwajów i 
wszelkich urządzeń, przeznaczonych na 
zaspokojenie koniecznych potrzeb ludno
ści;

g) przekazywanie poszczególnych ka- 
tegorji przestępstw sądom doraźnym z 
wymiarem kary od lat czterech ciężkiego 
więzienia do kai śmierci włącznie.

Art. 4. Rozporządzenia wymienione 
poprzednio, ogłoszone bodą na obszarze, 
dla którego są wydane, drogą rozlepiania 
plakatów lub irmemi sposobami przystęp- 
nemi dla szerokich mas ludności.

Art. 5. Rozporządzenie niniejsze uzy
skuje moc obowiązującą z chwalą ogło- 
szeroa w „Dzienniku ustaw Rzeczypospo
litej".

W zast. prezydenta Rzeczypospolitej: 
M. Rataj, marszałek sejmu.

Prezes rady ministrów i minister spr. 
wewnętrznych: W. Sikorski,  generał dyw.

TELEGRAM Y.
Konferencja lozańska*

OPTYMISTYCZNY NASTRÓJ.
. Berlin, 18 grudnia. (A. W.). — Pisma 
letnieckie donoszą z Lozanny, że jakoby 

ostatnich dniach zapanował tam nastrój 
4rdzo optymistyczny. Ogólnie liczą się z 
^Pisaniem pokoju w dniu 15-ym styes- 
'a; Ismet Pasza zrezygnował ze swej po- 
fóży do Angory, ażeby nie o d w le k a ć  pod
dania traktatu pokojowego.

W s t ę p n y  u k ł a d  p o k o j o w y .
Lozanna, 18 grudnia. (PAT). — Nale- 

7 się spodziewać w najbliższych dniach 
pdpisania wstępnego układu pokojowego. 
eb:gacja turecka w Lozannie godzi się na 
QdoisqjPp takiego układu.

o d b u d o w a  f l o t y  t u r f c k i e j .̂
Lozanna, 18 grudnia. (A. W ). — To- 
się tutaj nieurzędowe rokowania po

między grupą armatorów angielskich a de
legacją turecką w sprawie odbudowy floty 
tureckiej. Konsorcjum angielskie wyraża 
zgodę na udzielenie Turkom długotermino
wej pożyczki.

W OBRONIE ARMEŃCZYKÓW.
Berlin, 18 grudnia. (PAT). — Z Lo

zanny donoszą: Wiele francuskich wybit
nych osobistości, ą pomiędzy innymi Ana
tol France, Maurycy Barres i Gauvin, 
zwrócili sie do konferencji lozańskiej z a- 
pelem na korzvść narodu armeńskiego'.

PRZERWA ŚWIĄTECZNA. ‘
Leaiield, 18 grudnia. (PAT). — Z Lo

zanny donoszą, ze postanowiono tam rie 
przerywać konferencji na Boża Narodze
nie, lecz prace dolej prowadzić, z wyjąt
kiem kilku dni świątecznych.

fe iy  ni
 ̂ Wiedeń, 18 grudnia. (A. W ). — Do- 

fPSz3 tutaj z Berlina, że dziś w dalszym 
|.'9gu toczą się rokowania między rządem, 
^anshtctni i przedstawicielami przemy- 
'•'L Dzisiaj oowraca do Berlina ambasador 
jagieł.;k; Houghton, któiy bawił ostatnio w 
jOndvnje f)0 konferencji londyńskiej 
,°nghton przywiązuje wielką wage i przy- 

P^szcza, że po iego powrou > do Berlina, I 
Qkowania w sprawie reparacji wkroczą i

na pomyślne tory. Powszechni z liczą się w 
Berlinie z możliwością pożyczki amerykań
skiej która w nowej prooozycji niemiec
kiej ważną odegra rolę. Koła polityczne w 
Berlinie nie łudzą się jednak, że należy 
pokonać wiele trudności, zanim pożyczka 
amerykańska może przyjść do skutku.

fiiaii issirii y g f f i j  a  tesiyii
Paryż, 18 grudnia. (A. W'.). —  Po

twierdza się wiadomość, że misia angielska

która udać się ma do Stanów Zjednoczo
nych celem uregulowania sprawy długów 
Wielkiej Brytanji wobec Ameryki, opuści 
Londyn udając się do Waszyngtonu w dniu 
27 bieżącego miesiąca.

“ i  a surawa cTilSt.
Nowy Jork, 18 grudnia. (PAT). — 

„A ssociated-Press dowiaduje się, że ze 
strony Stanów Zjednoczonych powiado
miono pótcficjalnie Poincarego, iż Stany 
Zjednoczone skłonne są do wzięcia pod 
rozwagę planów, których celem byłoby ure
gulowanie kwestji odszkodowań. Natomiast 
oficjalnego zawiadomienia o takim zamia
rze rządu Stanów Zjednoczonych rząd 
francuski dotychczas nie otrzymał.

tofanfja M i i

Wiiersti tseti.
Budapeszt, 18 grudnia. (PAT). —  

Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie 
związku węgierskich faszystów. Przemawiał 
między innymi poseł Friedrich.

?,tić.s rokJaiczij.
Ityci) w l

Dzielnica Powiśle. We wtorek dn. 19 b. m. o 
godz. 7 w lokcttu przy ul. Solec 103, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dz.

Kolo szewców i kamaszniLów P. P. S. We 
wtorek dn. 19 b. m. o godz. 7 w lokalu dz. Śród
miejskiej, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po
siedzenie Koła.

Kolo krawców P. P. S. We wtorek dn. 19-go 
b, m. o godz. 7 w lokalu dz. Śródmiejskiej, Al. 
Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie Koła

Koło młodzieży ,tPraca", We wtorek dn. 19 
b. m. o godz. 7 w lokalu dz. Powązkowskiej Oko
powa 30 m. 16 odbędzie się zebranie koła.

Dzielnica Powązkowska. W środę do. 20 bm 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Okopowa 30 m, 16, 
odbędzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Pokwitowanie. Na rodzinę tow, Kaliszewskie
go, tow. Łopuska mk, 5.000, tow. Przybylski mk. 
3.000, Razem mk. 8.000.

Z w. Prac. Miejskich. Warecka 7. Dziś, t. j.
we w torek punktualnie o godz 6 wiecz. w lokalu 
Związku odbędzie się ogólne zebranie pracowni
ków W ydz. V-go i XVII-go. L j. Szpitalnictw a i
Dobroczynności Publicznej.

C Y R K ,  liii 8
r a m  mu p h .

Czołowe atrakcje: D e!one«  f f u i td i  z „Tajem 
nicą zagw ożdżonej skrzvni” P ra w . m u z y k u l-  
o #  C fo n ia  Rossieoo. Nowość: Ja in cz 'k  Ł y ż 
w i a r z e  n a  s z t  c z i y u  ło d z ie  i pozostałe

now śri

Kronika.
STAJi POGODY 

(według d-cnydi ikńgtw. Ins.ytuita Meitearoloig.).
Temipicraćipra n’-'jr-: wynosiła wczoraj w

Warszaw © + 2  0° nŁtoiźsaa — i 0°; w  Zakopanem 
u z . i w —3.0, uujviisaa —tl.0 .

Przewi'dywrwy p iaeb 'cg  pegody w  dniu dizi- 
sicrjseym: 'Ptchmurap, ®gla lub opady, tempcuiaiu. 
nt pobliżu ziera, wiauiy z- pod‘udini!0 -z:cliadiu.

Prc«kn’gO-;rat!ic kart p' bytu (>ky watoli rosyj
skich i u t r a ń k i h .  PteW te z® kai’1 pobylu % te r- 
nidinem ważności 1 slycauia 1928 r ,  wiinini zg<uaać

.począwszy od dnia 14 gnidaia 1922 r. do retes 
m stdw  paszportow’ych, oetean otrzymonua pro'o ga
fy na nowy okres tTzyin es'eczay, a miauiowicie; 
Zrimiesafcali w obrębie Itentiisoirjaiów: 9, 11, 13. 16, 
30, 21, 23 ośirzymują proCosigriSy w konwnarnaeie 
11-ym P P_ Zamieszkali w obręNe kom'8air>j,e'iów: 
3, 6, 7, 8. ,10 i  22 o'JWMiwuia .prolon^-ity y> komir

Paryż, 18 grudnia. (PAT). — ,.Ncw 
York Herald" donosi z Waszyngtonu: De
partament stanu ogłosił wczoraj wieczorem 
komunikat, w którym stanowczo zaprzecza, 
jakoby rząd amerykański zamierzał zwo
łać międzynarodową konferencję bankie
rów.

K ia  a i ń l i  M  Kafli
Dublin, 18 grudnia. (PAT). Reuter. —  

Wczoraj ostatnie oddziały wojsk angiel
skich opuściły wolne państwo Irlandzkie. 
Wojska te były manifestacyjnie żegnane 
przez ludność.

Bialogród, 18 grudnia. (PAT). — Na 
najbliższam posiedzeniu skupczyny odczy
tany zostanie dekret w sprawie rozwiąza
nia parlamentu. Wybory r ają się odbyć w 
ciągu trzech miesięcy. Będą one przepro
wadzone na mocy nowej ustawy wybor
czej, opartej na systemie analogicznem do 
systemu Hondta.

! srrjace  8-ym P. P . Zamieszkali w  obrębie borni.. 
i saąjatów: 1. 2, 4, 5, 12, 19 i 26 otrzymują, p<rolon- 
1 g:.ity w konisarj:,oie 12-ym P. P. Zanniiesalsali w «■ 
j b.-ybio fcymisarjatów: 14, 15, 17, 18, 24 i  25 aŁrey- 

roąją protorgaty w k&m'sarj£r.ie 15 P . P.

Normy plac <lla Hauraycięii. Komisja, rfońoma t
praetlstcrwiciieli prze cżomyęh sżkói i  siauczyoctetwa, 
usft.,ilila, żo uxubec. wzrostu cem eirtykutów p  orw . 
scej potrzeby dodatek dla ncuczyciedii szkół śred
nich .prywateych i spoCiecrfiyrh wyiacsi na girudaień 
i m iesące naatęm e n k u  edkclmego 1923-23, o  il« 
nie aajdą zmiany, wyiiagrodBefftia listopad®,
wego.

Wobec nie u rogutoiYcmśa przez Rząd sposobu 
wyni-'gn’damiia aauraryróeiiii szSoół państuwwydh, Ko- 
mfeja naneia za nientctżliwe, de cz°su) takVpo tirer 
gułowawa, dckony^ttcSe dbticaeń pie.c aGuczyraeli 
szkół prywrteycłi i  spoeesnych n a  pedstawń® pre- 
cenitawych jm ian w nuećęrz  em  uposwenuu rrrzęd, 
n.ików państwowych. Sf-jutliiem tego Komisja bę
dzie dok«r:ywała obliczeń w ten sposób, by kcado. 
miriesięc3ray wzrost płacy naiuczycieill saflaiU prywat- 
nyoh i  srottecranych n ie byt procentowo n'aszy, r.tó- 
żelń ^ykiczaiJy przez Główmy Uraąd. Statystyczny 
wzrost drożyzny.

Ubibiorym przidmiedem n* pnó»*dVf sćafy się
obeeraie losy Państwowej Leterji D broczynnej (po 
1000 mk.,) które publiczność rozrhwytmfe wobeo 
Bbl^żającegOi arę terminu caagojOTiia — w maddhdzą- 
cy r;iątek (przed W iją). G ówna wygreoa 2 i  pńt 
miljona, jrJrofeż zn-jczna wysokich wy^mnych 
pirnyczyioiają się do t  ik oóezwjfciegoi popyćw za temf 
Icerimi.

Polski Czerwony Krzyż dla f f a r  trzęsienia, zio.
mi w Cliiii. Pranchyhjąc sćę do wezwanie Ligi 
Cserwcnych Krzyży, o pomoc dło ctfiar katastrofy 
tirzę-tienia ziemi w Chiłż, Zarząd Główmy Poilaki'iego 
Cseinuomogo Krzyża wys'a! na ręce Chilijskiego 
Cwawcttcgo Krzyża tia n c jw t różnej odzieży wwr. 
łcści miTjona ona rek.

Gwiazdka dla dzieci inwalidów. Komitto! opiekli 
mad Inwaiiidrmi urządza -w dzień TVaech Króli 
gwźabdiAę dla dzieci iwwaHdów ^toyencqKfe i pro* 
©farmą puiblezrcść, iby nie zrpomm,'s;'s  o dzieciach 
tych. fciórzy krew  swą praelali m  Ojezyanę p raesy  
lpjąc ofiary i  ujpoimii la' do Kotoiitełu fMar-aaiSŁoor- 
stca 74).

Z E B R A N IA  I ODCZYTY.
7. Uuji NarodowO-PrfiSi'T owej. Dziś o godz. 7 

i ipńf wiecz. w «vK Stów. HomdlowTów (S'enn« 16) 
oJbędaże się aeibirm,'© polityczne Un-ji Narodowo. 
Państwowej. Porządek dziOiBiy: Obrona Kcnalyfcfr
ęji i praworaąd^ośch Refwrne>: Dr. Micbał W yro  
stek i aów, Prancisack Pa cl-cJsks. Wejście 590 ark.

Z T-wa Miłośników Literatury. Jutro o godz. 8
Wlecz, w sjedalbie Pol. Klubu Arty ty c w g .i (ho
tel Potonja), p  Enrijja Sukentowa w y^cei iiluserc- 
wrmy praszroczcimć cdcayt*. p. t .  ..IjCgondy i. klechdy 
N:.d p-rodnikowe Cd.'zyt too urządsony etsironiem 
P d . T-wa WuaSmB.-ów L"'t?irei‘ury. Wstęp dla czfico- 
ków i  wprowadzo .ych gości.

Wiec ca Wolnej Wszechnicy polskiej. Juflrp o
godz. 5 pp. w  loterlu W. W. P. o/libędaaejuę wiec 
w sprawie wypadków, które -rttfeły niiięjsc® w War. 
ezaiwiie w da. lii  ̂ 16 b. m.

WYPADKI.
Dzika zemsta. Przy ul. Ptentowiej Nr. 6. w Tar. 

gówkiu, Salomiza W.junicka cblala tw a a  fawesen 
solnym zamieszka'eanu u niej Edwandowtil Luk at 
saewHki'ennu. Lciirnrz Pcgpśowda po udzieleniu po
mocy. pozostawił poisz wpakowanego ma miojacm. 
Prajrayraa cblauia — zonisie z powodu nDeporozu- 
mień rodtiiiiinych.

Akcja bandytów. W ostoti ich k3ku dtnSanlj 
bandyci znów tu  i owdzie podmieśCi; giowę i duikx»-
nali w  różnych okolicach kioznykh napadów. ,W 
dniu ociegd jiszym między wsiami Wonszaiwice a 
Pogorzelą w pcw. garwoKńdk' m zostali, napadnięci 
praesz 5 u&brojaDych w toarabicy bandytów1 miesz
kańcy wbć Poanówica: Wojciech Pasek, Arałcmi Pa. 
weił i  Jan Bielińko i iPlotr M chuy. Bandyci IcasaH 
już w  pewnej cdiległoóei spo krn ia  się z wyżej wy. 
nrftefnicinyimi aub-zynrć się im, kierując- do nich ba. 
rab'ny, pcozam pod prośbą śmierci z żądrii wyda. 
nda sobie p-e.iiędzy. Natrafili jednak m» kipy nće- 
Wielifce, gdyż nppadnięci po^ioidzfi rr.zem ityHko 
4 CiOO marejc, k ó r e  brindyci ziit-r:-,!', Bamdycii byli 
zama^Joowainj lub leż Ta twarzach ocBemieni. Jeden 
z ibsmdylów byf berrdizo Wiskiego wznosbu i  ien wy- 
dawiafl! wszoUrie polecania. Po dokonaniu aiąputdu 
bnaidyci zbiegli.

Między Węgrowem a S -R oW em  operowaW 
rówaiież od pewnego czsjsu b:od>T/. którzy napar 
drlii m  przrą-eedK-.jccyih przeważcie kupców. Poli
cja stwnerdKiJa. że 'w bnridzre br?‘ł  udairĄ n ie jA i 
StełneSbw Rauiss, którego ujęto w  Warszawie. Zba. 
d?juy R ru is w-sfeszaj swoich wspólników a zeznał, 
ae iba.da jego oporow^fa od dłuższego czasu na 
dróg"eh między CelestjTnowem a  Otwockiem pod 
WarsBawą G ośry  w swoim czrsrie oaped bandyc
ki. kiedy ibrało udzsl w oapsdzie kiWnuwahr ben. 
dyiów. był dziełem te j wł"ón :e  brandy. Inmy łiandy-
ta tej bandy, owiai;: owi tóe Stenrstenr- Piechoita. ac«M 
w c®a.s:e maHoi z policją zaibity W tych dolach 
schwytany aoslał treeei cz/onek tej bandy. Blurae 
Zr-chsrasKewiirz. Z dochodzeń przeprowadzoirrych 
wynika że bandę *a znajdowafa się stale w War- 
SBUWie na P ydae  ’ stąd urządzała wyprawy aa 
podimiieijski’e  okol ce.

7 » o i!  p o s u f l l a r 1:? 1!.
N«?owan;a giełdy w arszaw skiej

Dofery Stan. Zjedn 18^50 — 1S.106. 
Marki ncemioelaie 8.05 — 3.
Londyn 84.000 — 8ł 400 —’ 84.200. 
Psz-lż 1306 — 1372.50 — 1367J50.
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Z sądów.
Wczoraj w Wydziale XI Warszawskiego Są

du Okręgowego miała być rozpatrywana sprawa 
Związku Zawodowego Pracowników Hanil. i Biu- 
roych przeciwko ministerjum spraw wojskowych 
i misji wojskowej francuskiej o zwrot lokalu 
Związku zajętego w r. 1920 przez klub oficerów 
francuskich.

Do rozprawy nie doszło, gdyż sprawa spadła 
z wokandy z powodu niedoręczenia wezwania mi
sji przez M. S. Z., które wysuwa zasadę ekstery- 
torjalrości.

Jak się dowiadujemy, obrońca Związku ma 
przeciwko tak ujmowanej zasadzie eksterytorjal- 
ności założyć protest i sprawa, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, wkrótce znowu znajdzie się 
na wokandzie sądu.

O eksmisję Magistratu i Sądów pokoju.
Od lat kilku toczy się zasadniczy spód o lo

kale dla Sądów pokoju, w którym pośrednio zain
teresowane jest i M misterjum Sprawiedliwości i 
M agistrat m Warszawy.

Przedmiot zatargu w świetle procesu nastę
pujący:

We wrześniu r. z. zapadł wyrok prawomocny 
Sądu apelacyjnego w Warszawie w sprawie Ta
deusza i Anny małżonków Rogozińskich przeciw
ko Magistratowi m. Warszawy, mocą którego zo
stała rozwiązana zawarta przez Magistrat w ro
ku 1919-ym umowa najmu lokalu w domu 
powodów dla Sądów pokoju 21-go i 8-go 
okręgów m. Warszawy, oraz została nakazana eks
misja Magistratu z lokalu ze wszystkiemi osoba
mi, prawa jego reprezentującemi, a za takie w 
myśl powództwa powinny być uważane pomienio- 
pc Sądy pokoju.

Prokuratorja generalna Rzpltej Polskiej, dzia
łając w imieniu i na rzecz skarbu, wniosła skargę 
kasacyjną o uchylenie wyroku powyższego w czę
ści dotyczącej wyrugowania wyrokiem nakaza
nego.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe
renta, głosów rzeczników stron i wniosków pro
kuratora Podhoreckiego, Sąd Najwyższy, zważyw
szy, te osnowa umowy najmu z r. 1919, przekony
wa. że umowa ta, aczkolwiek zawarta została po
między Rogozińskimi i Magistratem m. Warsza

wy, jednakowoż całą istotą swoją służyła na rzecz 
trzeciego, a mianowicie Ministerjum Sprawiedli
wości, chodziło bowiem o wynajęcie lokali pod 
pomieszczenie Sądów pokoju, z których nadto Są
dy te ostatnie korzystały w chwili wytoczenia 
sprawy, że tym sposobem żądanie wyrugowania 
Sądów pokoju z wynajętych lokali, godziło w pra
wa Skarbu państwa, względnie Ministerjum Spra
wiedliwości, do którego atrybucji należy zarząd 
wymiairu sprawiedliwości w Rzpltej Polskiej, — 
przeto Ministerjum to winno było być zapozwane 
do sprawy w myśl art. 4 U. P. C, w charakterze 
pozwanego wraz z Magistratem, — wyrok Sądu 
apelacyjnego w części dotyczącej eksmisji, uchy
la i sprawę temuż sądowi do ponownego rozpo
znania w innym składzie sędziów przekazuje.

Teatr i muzyka.
W dniu dzisiejszym przedstawienia we 

wszystkich teatrach i kinach są zawieszone.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH 
Corso - Nirwana: „Uśmiech szczęścia".

Nieciekawy banalny obraz osnuty na tle ckli
wej fabuły dramatycznej. Tajemnicze zabójstwo, 
zdrada małżeńska i na zakończenie tkliwy duet 
wzajemnej miłości — oto wszystko. Całość zbudo
wana szablonowo bez krzty oryginalności, bez cie
nia pretensji do artyzmu.

Ponieważ film ten pochodzi ze znanej wytwór
ni , Goldwyn", wykonanie jego jest bez zarzutu. 
Pani Geraldina Farrar dała wspaniałą kreaicję, 
lecz za to partner fuszerował przez cały czas. 
Dziwnem się zdaje, że tak doskonała i znana ar
tystka, jak p. Farrar, zgadza się grać z aktorem 
początkującym i nie mogącym wydołać trudnej ro
li głównego bohatera.

Stylowy: Margot.
Taki sobie miły, nic nie znaczący dramacik. 

Dzieje naiwnego dziewczątku z ludu przeniesio
nego na grunt pałacowy, nie są ani oryginalne, ani 
tak bardzo znów zajmujące, lecz dzięki subtel
ne grze p. Giny Palermo — można się nie znu
dzić. Film ten ma wartość jedynie dzięki prze
ślicznym zdjęciom, które chlubę przynoszą fran
cuskiemu przemysłowi filmowemu. łka.

POKWITOWANIA.
Na ofiary zajść na placu Trzech Krzyży 

w dn. 11 grudnia.
iDóbosrewicz tuk, 1000. 'Pracownicy drakami 

Nowaka mik. 27.000. Sadc-yrafci, mit. 10000. M. S. 
Kali uciwsty mk. -10.000. Od grupy pracowni,'kóiv 
spóldakikisjich mk. 31.740. Tomakóeiwioz -Walory 
irk. 12800. Franobzieik Majewski mik. 1000. Kmita 
mk, 2500. Jadwigi j, Zieiimakai mit. 10.000. Od -pra
cowników Spółki wytwórcaej palak'ch rymarzy i 
slodlsray mik. 125.600. Od pracowników i. Pocisk" 
ml Iza) pra-ki z narzMziowiu mik. 94.500. Robotni
cy z fabryki B Han Ike mk. 95.100 Jemńna Dumiita- 
woiHkia mik. 5000. S'-efen DirófflWóMci: mik. 5000. A. 
Ib'isa'.idieir Dębski mk. 10000. Lekami puJkorwmik 
Szymanowski a żoną imk. 20,000. Od prac© wir'kó w 
w r Miarowych, Bordnawwskri i S-ka? mk. 12.000.

Pracowmia RaCajts-ki-ego, -ul. Foksal 18: Buko
wiecki nik. 2000. Ceranowie* 2000, SzuAa 2000, Sio. 
wkow-flei 2000, Fijnfcki 2000, Altaian 2000, Żele- 
ar’Klsloi 2000, Gitzowa 1000, fPi;eśa'lko\ta 1000, FL 
'teńsika 500, Łaisfcieuiics 1000, Skibińska 500, 
Kncw-nieki 500, Leśniewska 5G0, -Waftczok 500 \V4- 
la-Rtow:icz 500 Ziemnlcfea 500, Gilewska 500, Mi. 
cfct Pip-ci-k 500, Saianiońska 1000, Jezierska 500, 
Stomihykti 1000.

Zebrane w Banku Ludowym imkp.: J«n Bier
nacie: 5000. Grurdman 3000. St. Zsirdecki. 5000. 
Pasieribski 5000. KorcibLewlcaóWnai 1000. B. Offen- 
berg 3000. Kłochówna 2000. S. D sta le  wicz 5000. 
Supromowcss 1000. M. Pielcaraki 3000. Uchański 
2000. Żmijewska 2000. H. H-ómolidca 3000. W. 
Neanm-amówiiia 2000. J. Neuimemówna- 1000. E. U- 
zmńsfci 1000. K. DpiIxQc' 1000. L. Liberski 1000. 
St. Kcte'-erzycfld! 1000. K. Demidedkl 25,000. S. 
Świ-ęcki 5000. C. iK-empnerówm® 5000. J. Szyim. 
bomsflcii -1000. W, Rejjmati 5000. J .  Malanowski 
2000, L. Makowski 10,000.

Na budowy pomnika zamordowanemu Prezydentowi 
Gabryelowi Narutowiczowi. 

Ban ; te  mik. 10.0(0, Czarkowski. 10.000, Toe. 
plitz 10.000. 

Na R 'b°triezy Wydział Wychowania Dziecka.
Dla uczcwmća pamięci nieodżałowanej Zofji Ko

rei owej w 4-tą rccŁGŻoę śmierci, Okładają mąż i

H3'
K-

_  ire-
] córka mik. 10000. Ko t . org. pOżetgniairna pra® 

lęgów posila ZcĘi Prausswwej, pozostałe mk. 26- * 
Z tońmy O-ci Henneberg jfiso te rę  za wbKiOTi® 
lt-ga'ce składa Józefa Baczyńska mk. 28.00J. .-
Szp'lr ja- nuk. 5.000 DcbrewcS-w skflarika o i  
oddalału stnraiV^cgniowej mk. 27.500. Od pr*®0’** 
ka L. P . za nżestosowame s ę  <k> przepisów . 
brycz-nycih mk. 8000 A. Nowakowski mk.
B-eniimieinmie mk. 5000

Na choinkę dla sierot robotniczych.
Senator taw. Stan.staiw Paaier mik. 50.000. ^  

sei 1 rena Kosmowska: mk. 20.000. Kmita od 
paćykia mk. 2500. Kudiiak Aleteaader mik. 1000, 
Dmowski mk. 5000. M. Paszkowska mk. 500. S. 
mk. 2000. K. W. mk. 1000. Z w. Rob. przeflOf 
włóknistego cditeid w Bielsku attk. 20.000, 
nuaa Konwer-ka ar.k, 5000. I. L. mk. 25.000.
W mk. 2500. I. H. Kątelewtcy mk. 5000. Z. ^  
kowski mk. 10.000. J. G. mk. 5000. G. Staiw^'*' 
ska -mk. 10030. H. A. mik. 5000. Dla u raem ia  ś- j1'

Niedzielski
■U*»'

3000. Od ro-daiTiy Mlchafakich mk, 5000. 
nie mk. 1000. -W dniu imienin drrgjęj nauceąiW® 
pcaLom V kursów dla mfodociiscych ink. 2000. S*.: 
nistewostWo Staniszewscy mik. 10.000. Antonii 
ra’,<-z>-k i iMa-rfa Bcjtar-ireka mk. 1000. Grono 
wirków OeimtnaiitiToj (Łiladtócy sanit-amiej na 
kach mk. 10.B40. II Wolslca n.k. 2000. Dla w'#**’ 
n'a pamaęcS Zosiońfc; Sodh'ccfeie.: S. S. mk. 30^' 
LMr.ea imk. 1000. Wspótprscowniozkiii S*. Fneidoi^ 
mej ink. 10.000. Dla t«&s:enia prWęci' r-koeh®T1' ^  
synka Kania W. i M. Rc-ż: latowscy mk. 6000. 
Leosia mk. 5000. Stanisław świdwiński z żoną tt9- 
5000. Tow. -Wasaczyógka mk. 1000. Ma-rja. G r z ^  
rzewiska mk. 5000. Fed ’wpffywv-im antyku-'u 
ku Bezmc-fiTitiego sldada Regina Koanwa mk. 600^

Bąkawistka Stofanja mk. 5000. Bukowska 
P.Łja -mk 5000. B. K. mk. 5000. Beekówn® Z. 
5000. F-ufJd© Ryszard mk. 10.000. Jasia i 
mk. 1000. Rada-wsk'. Gustaw mik. 1000. Radr.W^ 
Pauli-na mk, 500. Padiawski Raman mk. 5000. S** 
dawcy .Mjr.mowie m-k. 10.000. W-esńr.eii 
mk. 25.000. Wójatklewica Balcs'aw mk. 1000.

Jana (KrBiHooiwskieg.a mk. 5000.
5000. D_wa Dolecka mk. 15000. St klerćwna

NA GWIAZDKĘ!
Tylko do dnia 22 grudnia
po cenach specjalnie zniżonych

S u k n i e  W Y R O B Y  W Ł A S N E
B l u z k i

Swetry
Dzempry

Pończoeliy
Bielizna

o r a z  d u ż y  w y b ó r  T r y k o t a ż y  R f f l ę s k i o l i

B. Chęciński i E. G ierwatowski
WARSZAWA, POZNAŃSKA 21. TEL. 139-86

Już wyszedł z druku 'W

na rok 1923,
i j e s t  do nabycia w Księgarni Robotniczej, ul. Wspólna 17, oraz w admi
nistracji „ R o b o tn ik a " ,  ul. W a re c k a  7.

Kalendarz zawiera na 192 str. (12 arkuszach) nader obfitą i uroz
maiconą treść. Z powodu ograniczonego nakładu uprasza s ię  o szybki 
zakup.

Cena egzemplarza 2500 mk.

i i n r a y i l !
Wzywamy Was do natychmiastowego spraw dzenia, czy zosta

liście umieszczeni w s p i s i e  w y h o r c ó w  da K asy C horych m . 
W arszaw y. Ostatni term in sprawdzania u p ływ a  w  dniu  21 
gru d n ia  r . b .

Każdy pracownik winien dopilnować swego prawa głosu do 
Kasy Chorych.

Z a rzą d  C d d zia łu  W a r sz a w sk ie g o
Związku Zawodowego Pracow ni .ów M e w y c h  

i E .iirsw ysu w Pelsae.

Z akład C hirurgiczny i F o e n tg e n o io g ic z n y  
D-ra S. RUBINROTA, u i. G ran iczn a 8 , t e le fo n  103*58. 

S a la  o p e r a c y jn a —a m b u la to ry jn a . P ro m ien ie  R o en tg en a
prześw ietlanie i leczenie). U m a .i  k w a r c o w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości, stawów, owrzo- 

dzeń, guzów i L d.

Dr. Uileńczyk
P różn a  12, tel. 40P-98. Chor. 
skórne I wener. Niemoc płciowa. 
Przyjm. od b— Panie od 3—4. 

W Niedzielę od 1 2 -2 .

DZ Rrams (z Peter
sburga) b. 

st. ord. szp., chor. wener., skór
ne I płciowe. Do godz. 9 '/, r„ od 
(2—3 i 4—7. Panie I dzieci 3—4. 

N o w y S w ia t  4 6 , m . 18.

[&MSł cłttii! ’T c lT
JA L S U a  T B ir O L U  ABE“

Używa się za poradą lekarza 
Sprzedają apteki. fl°TEKfl 
fl Gąseckiego w Warszawie

Na p aty  i za  g o tó w k ą  
S p r z e d a ż  p r z e d ś w i ą t e c z n a
POLECAMY: G arnitury m ę sk ie  wizytowe I kolorowe od Mk. 70.000 
P a lta  ra g la n y  od 80,000 ^ a ita  z im o w e  kołnierz, fok. od 1 8 ' 0  > 
S podnie żakietowe od -:5.000 mk. Kurtki na wacie od 40.000 
Przyjmujemy obstalunkl z własnych 1 powierzonych materjalów 
z  term in o w y m  w y k o n a n iem  ta k o w y ch  w  p r z e c ią g u  3 dn i.

Henryk Podbiera i Zygmunt Kejsel
Nowy-Świat 8 10 sklep frontowy.

Zupełna przedświąteczna
Wyprzedaż

Ciepłych palt i Futer
z a  g o t ó w k ę  i n a  R A T Y

jftieszalski, polna 52.
Książki gwiazdkowe.

H o m n la cs K. B .jk a  o  A zie  i K osturku i Bur*
ku. Barwne i lllustracje autora, wyd. 2 Mk. 3.100.—
w oprawie .  4.1C0.—

H o m o lsc s  K. W igilja W ojtusia . Barwne i lllustra
cje autora, wyd. 2 .  1.400 —
w oprawie .  2.20J.—

MM Usiąiniai Polskiej Tow. łmi. Szkół Wyższyiłi
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 59.
Do nabycia w każdej księgarni.

Do cen powyższych dolicza się ?0$ dodatku drożyznianego. Szcze
gółowe katalogi na żądanie.

Or.iiied. J.flerenlender Palta »a wątle
C hor. sk ń ry  i w e n e r y c z n e  J3ltl R3 W3t3iiQlB 
8 - 9 r. 5—8 w. AL Jerozolim 

s k ie  7.

Dr. A. Szw arc
C horoby o c z u . W arecka 8 ,
_________telef 192-96.

Zęby sztuczne.
Lekarz dent. C. B R £  W D A.

Miodowa 11.

Dl. bM 1. BESTiiS
Chor. w e n e r y c z n e , sk ó r n e  i 
p łc io w e . Od 2—3 i 5—8. Panie 
1—2 i 4 - 5 .  S ie n k ie w ic z a  12, 

m . 3 0 , t. 73 -06 .
lek. asvst. 
szpit. św.

Łazarza Chor. skór., woner., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 25, tel.

99-29. Od 1 - 3  1 5—7.

Df. F. Besiitoiisil

>ain ii Diiagatl 
alta iss iffi?

M i r a  na n i t  
SrtiBi! na Draatti 
fartll tiul! Do gracy
Największy wybór. Najniższe ceny. 
Gotowe i na zamówienie poleca

diifzalilii Pałał 52-
Ha raty

ubiory męskie, dam skie i dzie
cinne T w ard a  25 .

męski elegancki na fu
trze 18.) t.slęcy  mk. 

sprzedam  zaraz. Piękna 64 (bez 
litery) m. U . Handlarze wyłą
czeni.

nOMSZElłlS DKOSilri:
9) Da GariazDki M Ł it.
garki, łańcuszki, obrączki śiub0®' 
Przyjmuje reperacje tanio dóbr* ’ 
Zegarmistrz Gutmacher SmoC* 
21 róg Dzielnej.___________  ^

f i i a i i T  dowania, n ap ra^ '
Pierwsza k>aiowa fabryka akń 
mulalorów ,,ERG\ Warszawa, 
ktoralna 10, tel. 193 59.
lu r i c  do sprzedania wlelk^j 
HAUL spółki przemysłowo h® 
dlowej. Pierwszorzędny lnt€r®, 
dla kapitalistów. Wiadomość 1 
lefon 755-47 ^

CBoroDi
szym czasie. Przyokopowa 4 3 '' 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 r* 
Dr. Rosental. Panie 2—4. ^

C iTłB wytworne, bekiesze, 
łUI(IR sy, elki, kurtki sportO'j, 
futrzane, burki podróżne, dBIr,ft 
tury marynarkowe, ż a k ie to ^  
spoitowe. Spodnie do konne) | j, 
zdy: wielki wybór palt damsk'^, 
z futrem, palta na watolinach- 
czniowskie garniturkl, palika, L 
glany na baranach belgijfkK^ 
romanowskich, kaukazkich. K ] 
jowych olbrzymi wybór. T*0 
Warszawska Spółka C hrzęśc i)*

*“• lllfia M .  Tli. 1 » 4  
Q nlloiy
kożuszki, burki, kurtki watow®^^ 
spodnie sztuczkowe sporto*^ 
w wielkim wyborze po cena,,a 
najniższych własnej w y tw ó rn i  , 
składzie. Sipowski I MajeW*' 
Chmielna 49. II p. front przy d* ,t  
cu Wiedeńskim. Uwaga: usz)ł 
garnituru 35.' CO. ^

d o  s z y c i a  
„Kasprzyckiego 
vo—D elalicznie.-^ jj, 

ty. Warszawa, M arszałkow ska^^
-------------------------------------- TvT'

l a j l l ......................
nio — Hurtowo—Detalicznie-'

mandolinie, skri.’

n*

D i j i t i n i ,  cach lekcje gry
sad n iczej. N iecała lo—13. ^

PALTA 5, TT.> .
Hoża 6 sklep. Ceny koi-kor 
cyjne._______  __

skarpetki, ręka#icc|, 
ki w ra jiep 5 

gatunkach, kolorach. Ceny ]g|. 
ryczne. Góralski i S-ka. ^^^er- 
na 56—10. druga brama.

FoiitJij w JS'
czeni portreciści. Złota... . .. II—

mamka, p o k arm ^ |

Pińciotiiy,

PotrzeM ży Z a p ie c e k ^

POSZlililŚS doświadczon®9 ĵ-
, — j  majstra har* g 0« 

czego i majstra ś lu s a r s k ie j ^ )  
dokładne roboty (mech®^j0p>e 
precezyjne, sznyty wykańc j. 
narzędzi) Reflektować mo<tee,ty 
ko siły pierwszorzędne. „ jo  
składać pod „Narzędziowm -
„Reklamy Polskiej”, J-nsna^ —

Redaktir naczelny dr. Feliks Perl. Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapiro. Wydawca: Rada N&cz. P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika". War*1


